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Za co właściwie Anglia walczy?
Podżegacze wojenni w reflektorze oficjalnej opinii niemieckiej ̂ —Brytania - winna 
pożogi wojennej - ma bezczelność twierdzić: «Walczymy dla dobra ludzkości"
D o n ie s ie n ie  i m d i i m c M f i i e i

Atak 
na konw6| bryły|skl

Z*ł**l*ml* #-clu * W k * *  łgmm*] p*j. 
1IIWN h t  —  Pa***«* w**k*d%*ml*

dalszych 7-miu statków
Berlin, 28 lutego. — Naczelna Ko­

menda Niemieckich Sil Zbrojnych ko­
munikuje: „W dniu 26 lutego, 500 km 
na zachód od Irlandii, zaatakowały nie­
mieckie samoloty długodystansowe bry­
tyjski konwój, silnie ubezpieczony. — 
Dzięki pomysłowemu atakowi, spowo­
dowały one zatopienie 9-ciu statków, 
łącznej poj. 58 000 brt. Ponadto uszko­
dzono 3 okręty la k  dalece poważnie, iż 
należy liczyć się z ich utratą; dalsze 
4 statki zostały trafione pocieW n i cięż­
kiego kaliteu.“ 1

DZIEŁO CH URCHILLA  
Aaglla mw*l *ł* * n y ó  »«Ibnym l* mini- 

Ma. i t**"  dl* ***** odbudowy
Sztokholm, 28 lutego. — J a k  donori 

brytyjska służba in form acyjna , w ubiegłą 
środo obradow ała angielska Izba lordów 
nad sprawą odbudow ania zniszczeń na te­
renie Anglii po zakończeniu obecnej w oj­
ny. Jeden z członków Izby wniósł projekt, 
aby stworzyć ..na szeroką kale zakrojone 
ministerstwo“, k tóre zajęłoby sic zagad­
nieniami, zw iązanym i pośrednio lub bez­
pośrednio ze sp raw am i odbudowy znisz­
czeń wojennych.

W dymkwłi nad t* ipraw* » tr a ł  któs 
lord Heith, m in is te r robót publicznych i 
budownictwa i w  im ieniu  rządu ośw iad­
czył, że w I c: i o rządu  angielskiego opra- 
eowuje ab prrj.kt atworaania centralnej 
Placówki dla apraar odbudowy. Jfanude" 
mlkayó nalały adaata Coventry. Bristol 
IBbndughato do rn*dn tych. która naj  ̂
^Mdaj nolarpialy #akntak dalalaó wo- 
jwaych I dla których traeha hedale opra 
acemócacroki plan odbudowy

O PIN IA  LE BRETO NA  
C**N*W *** *w dnr  A rp****** L»""

" " "
Buenos A ires, %  w g a  v — Nsdzwy-. 

czajny korespondent jStEBiöi)“ S pearm an. 
Www? o#tatnl* w Lm*4role odzwiew^ 
<tis wrażenia odłjieftiooe przez ambasado- 
% argentyńskiego 1« B retona z  podróży 
Po dotkuiętyeb bom bardow aniem  teryto- 
fWh mngńolRkkh. M. In. w y llw  mi prze 
W o # e  mlmmł* RbeffWM i Liverpool. 
Mńr* powmśple oelmrbWT w#haWc 
k #  ołemi#ddego Waiotwm i gdfto bom 
w  wyrządziły olbrzym ie znśszezenis. Na 
Poważne smmtogjgßni« n a tk n ą ł sie on rów- 
"kś w Mmoebostorze. które to mlwto 

powmtoła oclerpMo ar ewale 
wwbkroloych otoków niemieckiego lotnio- 

dokonmoycb w lą p i  irnM nł* ob- ro^ 
p -  Jako jodom :  czynników . kMrym I* 

pr%yrd»ojo mpodnk kwoty jkapor 
wyrobów —I klennkzyeb i płńtoe 

k#t dająi-y mi# o%cz*#6lmło odczuwań brak 
okr< towego w AnglH 

Bprawozdnnio Bponrtpnon mlaoowi no 
dowńd wzmośonoj oogiolakiej propa- 

PM f dla prWmyaln manobnaterakiogo. 
fjd f tajninjo w p^nalc argentyńskiej ca 

ątronieo*r ogioazemło. Ma ono hez- 
na celu wywołanie «rajenia, u 

4**wif meogmniczonfj zdolimuci ekapor 
przeznyało.

Berlin, 28 lutego. — „Diplomatisch- 
politische Korrespondenz“ pisze: „Za­
gadnienie brytyjskich celów wojennych 
jest dla angielskich władców sprawą 
niezwykle przykrą. Jest to zrozumia­
łe, ponieważ Anglia z jednej strony 
nie chciałaby odmawiać życzeniom 
swych satelitów wyzutych z ojczyzny, 
z drugiej zaś strony, nie chciałaby jch 
rozgoryczać na skutek przedwczesnego 
oświadczenia swego desinteressement, 
zwłaszcza źe mogą być oni jeszcze po­
trzebni. Ze strony brytyjskiej szuka się 
jednak „odpowiedniej“ sposobności, 
aby przy użyciu ogólnikowych słówek 
uwypuklić1 poważne i altruistyczne za­
m iary Anglii.

Podsekretarz stanu Butler sądził, iż 
znajdzie taką sposobność, gdy nieco 
skonfudowany zawrócić musiał od wy­
powiadanych niedawno bajeczek ńa te­
m at ; wysuniętej pod 'adresem  Japonii 
p r o p ó ż y c jr - ^
w wojnie europejskiej. Mianowicie o- 
świadczył on, że nadarza się -możliwość 
propagandowa wyciągnięcia z tego . ro­
dzaju propozycji tęsknoty za pokojem, 
a  tym  samym wykazania słabości mo­
carstw  kontynentu europejskiego. Po­
nieważ ta  koncepcja straciła w między­
czasie ńa znaczeniu, przeto jak o  na­
miastkę Churchill wykorzystał tę oka­
zję, aby móc w odniesieniu do Japonii 
wyrazić swe zdanie: iż „Anglia walczy 
w imieniu sprawy, w której nie odgry­
wają żadnej roli korzyści terytorialne, 
handlowe, względnie materialne, lecz 
walka-teczy się o przyszłość ogółu ludz­
kości“. * _ ;

Takie zapewnienia wywołują weeo? 
i ość nie tylko u mocarstw związanych 
Paktem Trzech Mocarstw, f e z  ich 
przyjaciół, ale również w tych^Erajacb, 
które dawniej cieszyły się sympatią 
Anglii. W tymże samym czasie demo­

kratyczny senator Clark zwrócił się pu­
blicznie w Sposób niezwykle ostry prze­
ciwko tezie, jakoby Anglia walczyła o 
demokrację. Senator dosłownie powie­
dział, źe Wielka Brytania prowadzi 
walkę o identyczne cele, o które wał­
czyła przed tysiącem lat, mianowicie o 
swoje przodujące stanowisko gospo­
darcze. Je st rzeczą niewątpliwą, iż An-

f lia wystąpiła nie za sprawę demo- 
racji, ani też z powodu Polski. Anglia 

i F rancja były przekonane, iż przy za­
stosowaniu przestarzałego sposobu wy­
głodzenia zmuszą Niemcy do uległości. 
Obecnie czyni Anglia wysiłki, by przy 
pomocy istnej powodzi nieprawdopo­
dobnych i wprowadzających w błąd po­
głosek, oraz histerycznej i wytężonej 
propagandy wciągnąć Stany Zjedno­
czone do akcji wojennej Głównymi pro­
motorami tej akcji są międzynarodowi 
finansiści i egoistycznie usposobieni

■mogli zabłysnąć i stać Sie sławnymi.
Zaiste jest rzeczą zadziwiającą, iż 

angielscy politycy m ają obecnie odwa­
gę wysuwać tezę, jakoby w obecnej 
wojnie nie odgrywały głównej roli ko­
rzyści terytorialne, handlowe lub m ate­
rialne, lecz jedynie przyszłość ludzko­
ści. Z bardzo licznych wydarzeń i przy­
kładów jest wiadomem, co sobie Anglia 
wyobraża pod słowami „przyszłóść 
ludzkości“. Podobnie, jak  w czasach 
dawnych pragnęłaby polityka b ry ty j­
ska zorganizować wszystkie narody 
świata według dawnej genewskiej re- 
eopły, a  więc najchębnej W ten apoaób, 
aby były one każdej chwili skłonne 
walczyć i przelewać krew za Anglię, 
oraz za taki porządek w 'świecie, we­
dług którdgo, poza angielskimi, nie lat- 
.nikłyby żadna korzy kol terytorialne, 
m aterialne, oraz handlowe innyeh na­
rodów.

„Czas zniszczenia Anglii nadchodzi”
Mae wrażania mewy Kanzler:* HMar* ** DeWdm Waahedała — Oleay preayi*p*n#M*i

Takfa, 28 lutego. — Cała praaa ja- 
yxgiakm opublikowała w czołowych a*, 
tykulach mowę Kanclerza H itlera, któ­
ra w Tokio wywołała eilhe wrażenie. 
Nowa ta miała dla narodu japoóaktego 
wielkie znaczenie, czego dowodem jeat 
transmitowanie je j  przez rozgłośnie ra­
diowe: Pierwsze krótkie "uwagi praay 
ŚK graEają, Że w Japonii oawiadcze- 
*B  A dnK ^H itlor* o wzmożonym ato- 
aowaniu wojny podwodnej »potkgjo aię 
a gorącym przyjęciem i cały naród a 
zaintereaowaniem oczekuje tegorocz­
nych wydarzeń.

»Hoczi Bzimbun" piaze, że Adolf 
H itler z całą nil# *wego przekonani# 
zapowiedział zniezcfknie Anglii. W 
pizeeiwiańatwie do mowy przeciwni, 
ków — mówiąc — zajmuje »tanowiakó 
pozytywne i dowodzi — podkraHA 
dziennik — że czaa miauczenia Anglij 
nadchodzi.

Tytuły dzienników podają, że w inną 
uulńości obu krajów, a  mianowicie Nie­
miec i Włoch, połączona ta  potęgi I*» 
dejmą decydującą ofmmywę pMZCtw 
Anglik

»Tokio Niczi Niczi" podaje, że dzień 
zniazcaenia Anglii jeat bliakim i że na 
rozkaz rozpocznie aię wielki maraz. 
Niemieckie operacje wojenne w tym 
rńku wkroczą na nowe tory. W ojna na 
morzu w najblibzyoh mieaiącacb. ocią­
gała zwój punkt ezczytowy. „Kokumiu 
Mzimbun analizując mowę Kanciarza 
H itlera podaje, że K anclerz w awej mo­
wie za ra ż a ła  wakazal na przygotowa­
nie wielkiej ofenaywy. Biłne wraź. nic 
w Tokio wywołało końcowe oświadcze­
nia, ża pod jedna komendą całe Niemcy 
ruezą naprzód. T u ta j ujawnia aię duma 
Kanclerza H itlera ze ewojej eiły zbroj-

ta k ż e  w Hainking stolicy pańatwa 
Handżukuo mowa w o d a  narodu nie- 
ihleckiego wywalała aiłne zaintereaowa- 
nia. W miarodajnych kołach podkreśla 
ją  przede wzzyatkim zgodność poglą 
dow, która wynik* a mów obu wodzów 
— H itlera i Muaeoliniego. Niemiecko 
wloakie zeapolanie narodów jak  I taż 
oaobłata przyjaźń obu wodzów dają  
gwwanhję ztyciaatw a, a  czyny obama

Co ml* dzle|# z flotq 
onglelmkq?

Napisał Admirał G. von Schoultz
(Copyright by „Vox Gentium“ 1941.)
A dm ira l v. Schoultz odbywał, w cza­

sie w o jn y  św iato wej służbę jako  oficer 
łącznikow y ro sy jsk ie j m arynark i p rzy  
adm iralicji b ry ty jsk ie j, a po upadku  
R osji brał udział w  wojnie św ia tow ej 
jako  oficer m arynarki angielskiej. W  
r.> 1919 został on adm irałem  flo ty  f iń ­
skiej. A u to r niniejszego a rtyku łu  je st 
cenionym  znawcą ternatóu' z dziedziny  
m arynąrki.

W praw dzie  w ojna trw a  ju ż  osiem na­
ście m iesięcy , jed n ak  do tychczas n ie  roz­
s trz y g n ę ła  się ona n a  m orzu . J e ś li  poró­
w n am y  sy tu ac ję  p rzec iw n ik a  w chw ili 
w ybuchu  w ojny  z s y tu a c ją  obecną, to do- 

-dtrzegaipy: przem iany* J a k ie  zaszły  y f ' 
m iędzyczasie  i  m ożem y sobie stW orzyd 
sąd  praw dopodobnego w y n ik u  tych  zm a­
gań.

P on iew aż A ng lia  je s t państw em  w ys­
p ia rsk im , a je j p o ten c ja ł w ojskow y opie­
ra  się n a  flocie, o raz  s ile  po lity k i gospo­
darcze j ja k  rów nież bezpieczeństw ie w ła­
snych d róg  kom u n ik acy jn y ch , w o jn a  
m o rsk a  m a d la  A nglii d ec ydu jące  zn a­
czenie. K iedy  w dn iu  3 w rześn ia  1939 ro ­
ku A n g lia  w ypow iedziała  w ojnę N iem ­
com, w ówczas posiad a ła  ona  n a jw ięk szą  
flo tę  n a  ku li z iem skie j, o raz  złączona by ­
ła  p rzy m ierzem  z m ocarstw em , uchodzą­
cym  za  n a js iln ie jsze  n a  kon ty n en c ie  eu ­
ropejsk im . % uw ag i n a  to, iż m niejsze 
k ra je  n a  ru b ie żach  Europy północno-za­
chodn ie j, ih ianow ieie  N orw egia, Dania» 
H o lan d ia  i B e lg ia  b y ły  w  śc is łe j zależno­
ści od m ocarstw  zachodn ich , is tn ia ło  
praw dopodob ieństw o  pow tó rzen ia  się  w y­
d arze ń  z  ok resu  w ojny  św iatow ej. P o n ad ­
to w ym ien ić  w ypada, iż N iem cy  dyspo­
n o w ały  n iezn aczn ą  ilo śc ią  okrę tów , k tó ­
ry ch  ogó lny  tonaż  n ie  p rzek ra cza! 10 
p roe. bojow ych sił m orsk ich  ang ie lsko- 
fran cu sk ich . Czy 'm ógł k to ś  w ątp ić  o w y­
n ik u  w ojny  n iem iecko -ang ie lsk ie j I 

P rz y g lą d a ją c  się  obecnej sy tu a c ji, m u­
s im y  s tw ierdz ić , źe po w y łączen ia  F rsn -  
cji % rozgrywki, Anglia nie posiada już 
sp rzy m ierzeń ca  w m ocars tw ie  k o n ty n e n ­
ta ln y m . N iem cy  n a to m ia st, m a jąc  u sw e­
go boku sp rzym ierzone W łochy, posiada- 

obszerny pas wybrzeża europejskiego, 
c iąg n ący  się  od N arv ik  do P irene jów . L u­
fy n iem ieck ich  dzia ł da leko  - strzelnych 
zw rócone są  w stronę  Anglii, n iem ieckie 
wojska opanowują kraje na tyłach no­
wych pozycyj przybrzeżnych, zaś tysią­
ce niemieckich lotników oczekuje sygna­
łu, aby zerwawszy slą z lotnisk na tere­
nie Pranej*. Belgii. Holandii. Danii I Ńor 
w ęgli, n ad  k tó ry m i ro z tacza  opieki* nie- 
mlecka komenda, ruszyć do generalnego 
ataku na Anglie. W portach leżących na 
tym bezkresnym wybrzeżu, znajdują się 
również niemieckie kontrtorpedowce. żol- 
gaoze, oma łodzie podwodne. Od esasu 
akcji pod Narvik, nie unikają one floty 
angielskiej, leez przeciwnie ruszają prze­
ciwko każdąj  angielskiej jedno#tor. bez 
wmgłgd* na to, ozy płynie ona pod ban 
derą wojenną lub handlową; traktu 
ją  te jednoełki angielskie jako swą zdo- 
hyem.



Co osy ni flota angielska? Dawniej o- 
graniczała się ona do blokowania nie­
przyjacielskich portów przybliżając się 
do nich na taką odległość, iż uniemożli­
wiała żeglugę. W wojnie światowej podję­
ła ona blokadę nieprzyjacielskich wy­
brzeży z pewnej odległości ,i wypływała 
na otwarte morze, aby atakować przeci­
wnika gdziekolwiekby się on ukazał. O- 
becnie krąży flota 1 rytyjska na odle­
głych oceanach, celem zabezpieczenia 
dróg transportowych w kierunku Afry­
ki, Australii i Ameryki, przy czym za­
znaczyć należy, że tego rodzaju długo­
dystansowe rejsy, zwłaszcza zaś w okre­
sie niepomyślnych warunków atmosfery­
cznych, w czasie burzy i wśród mgieł, 
wymagają wysiłków, ale rzadko przyno­
szą korzyści. Za dawnych czasów woj­
na na morzu była korzystnym przedsię­
wzięciem, przy czym angielska flota 
wzbogaciła się obfitymi zdobyczami. 
„Wojna na lądzie wyniszcza, natomiast 
wojna morska przysparza korzyści“ — 
mawiano wówczas. Powiedzenie to, obec­
nie straciło na swym znaczeniu, bowiem 
czasy uległy wybitnej zmianie.

W Europie nie posiadają Anglicy 
sprzymierzeńców, których by mogli użyć 
w wojnie przeciwko Niemcom ale nawet 
najbardziej nowoczesne brytyjskie por­
ty, nie są w stanie zapewnić bezpieczeń­
stwa angielskiej flocie. Gdy jednostki tej 
floty po długotrwałym krążeniu powra­
cają z podróży, nie mogą wyjść z podzi­
wu nie odnalazłszy ani Portsmouth ani 
też Plymouth w dawnym stanie rozkwi­
tu, niemniej również cichych i spokoj­
nych portów Chartham lub Sheemess, le­
żących w ujściu Tamizy. Wszystkie te 
porty przedstawiają obraz zniszczenia 
i zupełnej pustki, natomiast Scapa Flow 
i Rosyth znajdują się w znacznej odle­
głości od Kanału La Manche i nie moż­
na do nich zawinąć bez należytej opieki. 
N a Kanale La Manche nie posiada flota 
angielska ani jednego bezpiecznego 
schronienia i dlatego musi się ona roz­
praszać na wodach iryjskich, aby czuć się 
bezpiecznie w obliczu niemieckich ata­
ków bombowych. Wprawdzie n a  zachod­
nim wybrzeżu znajdują się nieznane bli­
żej zatoki, w których okręty mogą zarzu­
cić kotwicę, w; zatokach, tych jednak nie 
ma stoczni z magazynami materiałów 
pędnych, oraz amunicją. Wszystko to 
musi być dostarczone na miejsce przy 
pomocy okrętów, ale brak ich daje się 
Anglii dotkliwie we znaki. Przy burzli­
wej pogodzie, nie mogą tam przebywać 
wielkie jednostki morskie, bowiem stają 
się łatwym celem niemieckich lotników 
i zmuszone są pospiesznie opuszczać wą­
skie cieśniny morskie.
. Angielska flota nie zaznaje ani chwili 
spokoju. Nie spotyka się ona z przeciw­
nikiem, którego mogłaby zaatakować , w 
tradycyjnym „szyku torowym*, nie może 
ona zaznać spokoju nawet we własnych 
portach i to właśnie uważać należy za 
największą przykrość dla żeglarza, przy­
krość, jaką tylko można sobie wyobrazić, 
znajdując się na stałym lądzie.

Wobec utraty wielu własnych portów, 
oraz portów krajów sprzymierzonych,

blokada Niemiec stała się do tego stop 
n ią  niemożliwą, że. niemieckie krążowni­
ki pomocnicze, oraz neutralne sthtki han­
dlowe, ras po raz przebywają angielskie 
linię strażnicze. Poza tym  zwalczają an­
gielskie transporty konwojowe coraz 
większe trudności, jeśli się weźmie pod 
uwagę wzrost liczby, oraz skuteczność 
akcji niemieckich łodzi podwodnych. Na 
uwagę zasługują dane, dotyczące nie­
przyjacielskiego tonażu handlowego, któ­
ry wskutek zatopień spoczął na dnie 
mórz. Dane te publikują źródła niemiec­
kie. Przedstawiają się one następtijąco: 
w drugim półroczu r. 1940 niemieckie ło­
dzie podwodne zatopiły 3,2 miliony BRT, 
lotnictwo spowodowało zatopienie 0,7 mi­
liona, natomiast trudno zestawić straty, 
jakie spowodowały miny niemieckie. Po­
wyższe cyfry dają nam zastraszający 
przegląd działalności wojny morskiej i 
powietrznej, oraz jej skutków, odbijają­
cych się na najczulszym punkcie angiel­
skiej gospodarki narodowej, na zaopa­
trzeniu k raju  w żywność i surowce. We­
dług zestawień neutralnych obserwato­
rów, musiała Anglia utracić najmniej 
połowę własnego, jak również skonfisko­
wanego tonażu handlowego państw ob­
cych w postaci statków oceanicznych, a 
to w okresie od rozpoczęcia działań wo­
jennych do pierwszych tygodni 1941 r. 
Nie można się wobec tego dziwić, źe rząd 
angielski zwraca się obecnie coraz częś­
ciej do Stanów Zjednoczonych, z apela­
mi o dostarczenie raczej okrętów, niż 
broni.

Jeśli porównamy sytuację przeciwni­
ka z chwilą wybuchu wojny z sytuacją o- 
becną, to możemy śmiało rzec, że Niem­
cy stały się o wiele mocniejsze, natomiast 
Anglia o wiele słabszą, oraz już obecnie 
możnaby zaryzykować twierdzenie o wy­
niku wojny zarówno na morzu, jak i w 
powietrzu, oraz na lądzie. Poważną rolę 
w tym porównaniu odgrywają również 
straty  w jednostkach morskich. Według 
danych brytyjskiej admiralicji, angiel­
ska m arynarka wojenna utraciła od chwi 
li wybuchu wojny około 460.000 ton, gdy 
tymczasem ogólne straty  niemieckiej flo­
ty wojennej, której ogólny tonaż w pierw 
szych .mięsiącach,!l989; iv -wynosił Jedynie
280.000 ton, nie wynoszą nawet 75.000, 
ton. Przyznać należy, że strategia i tak­
tyka niemieckiej floty była wysoko ofen­
sywna, do czego przyczyniły się zarówno 
bojowy duch, jak i sukcesy lotnictwa. Za­
dania angielskiej floty wojennej są w 
chwili obecnej tak olbrzymie, iż jest ona 
w stanie pokonać je przy odpowiednim 
stanie pogotowia je j baz obronnych, por­
tów i innych czynników pomocniczych. 
Z uwagi na to, iż te nie znajdują się na 
wysokości zadania, przemysł zbrojenio­
wy oraz budowa okrętów dotkliwie u- 
cierpiały i jeszcze bardziej skompliko­
wała się strategiczna sytuacja Anglii, to 
po obiektywnym przeglądzie sytuacji wo 
jennej, wynik prawdopodobieństwa nie­
mieckiego zwycięstwa jest w najbliższej 
przyszłości uchwytny, mimo materiało­
wej przewagi floty angielskiej.

Gen. Geißler prowadził nalot na Malł§
28 lutego. — Naczelna Komenda Arm ii Niemieckiej kommdW, 

w dn ih37 lątego: »Jeden ze śglgąpźy spowodował zak g k n b  w  pobliżu wy. 
brzeżą angjelakiego użhrojenego paw w ca hanćHewego, poi M 00 b i t  Abk 
poW&Wżne w  rdjonle m orskim wokół Anglii na okręty doprowadziły do * ,
topienia jednego statku  strażniczego oraz jednego statku handlowego, poi, 
2 000 brt. Pewien większy statek handlowy został poważnie uszkodzony. _  
A tak lżejszych samolotów bojowych na lotnisko Lympne na terenie Anglii m. 
tudniowej wyrządził znaczne spustoszenia. Silniejsze zespoły samolotos bo­
jowych oraz nurkowych, należących do niemieckiego korpusu lotniczego % 
Włoszech, dowodzone przez generała lotnictwa Geisslera, lecące pod osłoną 
niemieckich i włoskich samolotów myśliwskich, podjęły skuteczny atak bom­
bowy na lotnisko Luca na wyspie Malcie. 10 nieprzyjacielskich samolofc 
bombowych uległo zniszczeniu na ziemi, pewna zas liczba została poważnie 
uszkodzona. Ponadto stanęły W ogaitj dwa hangary, koszary barakowe oraz 
skład materiałów pędnych. Niemieckie samoloty myśliwskie zestrzeBJy w wal- 
kach powietrznych cztery, zaś włoskie myśliwce dw a nieprzyjacielskie samo­
loty myśliwskie. W  rejonie Morza Śródziemnego niemieckie samoloty bojó*e 
spowodowały zatopienie sta tku  frachtowego, poj. 5 000 brt., a ponadto spowo­
dowały pożar na pokładzie kontrtorpedowea,, znajdującego się na kotwicy 
w sporcie Tobruk- W  ciągu ostatniej nocy dokonały silniejsze zespoły samo­
lotów bojowych pełnych powodzenia ataków na  Londyn i C ardiff. W obydwa 
portach wybuchły gwałtowne, pożary. W toku ataków powietrznych na lot­
niska w  obszarze Anglii południowo-wschodniej zniszczono kilka nieprzyja­
cielskich samolotów na. ziemi oraz zestrzelono dwa brytyjskie samoloty nad 
ich własnym portem  lotniczym. Samoloty myśliwskie wespół z artylerią prze­
ciwlotniczą uniemożliwiły próbę ataku brytyjskich samolotów na Calais. — 
Przy  tej okazji nieprzyjaciel stracił w walkach powietrznych 6 samolotów. 
W nocy z 26 na 27 lutego nieprzyjaciel zrzucił bezplanowo bomby na kilka, 
miejscowości w Niemczech zachodnich, przeważnie zaś na wsie. Powstały 
jedynie minimalne szkody m aterialne w budynkach niewojskowych. Kilka 
osób cywilnych zostało Zabitych, względnie odniosło obrażenia. W okresie 
od 23 do 26 lutego niemieckie lotnictwo zestrzeliło 33 samołpty nieprzyjaciel­
skie, z czego 18 w walkach powietrznych, a 3 wskutek akcji artylerii przeciw­
lotniczej, resztę natom iast zniszczono na  ziemi. W  tym  samym okresie zginęło 
10 samolotów własnych. W  dniu wczorajszym odniósł podpułkownik Moeldera 
swe 60-te zwycięstwo powietrzne.“

Zbombardowano Anglików pod Mrukiem
Rzym, 28 lutego. — Włoski komunikat wojenny z czwartku brzmi następu­

jąco: „Na froncie greckim nie wydarzyło się nic ważnego. Mimo niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych nasze samoloty obrzuciły bombami kraszą­
cymi stanowiska obronne oraz arterie  komunikacyjne na tyłach nieprzyjacie­
la, ostrzeliwując je również z karabinów maszynowych. Jeden z naszych samo­
lotów nie powrócił. Zespoły niemieckich samolotów bombowych dokonały pod 
osłoną włoskich i niemieckich samolotów myśliwskich masowego a taka 83 
lotnisko na wyspie Malcie. 10 samolotów nieprzyjacielskich zaob^rwowano ™> 
ziemi ogarniętych płomieniami. Ponadto poważnie uszkodzono liczne sa r” 
ty.j .pełnym i pociskami ,Cbrzpęppo . hangary  Lobiekty portu lotniczego. W 
walk powietrznych niemieccy lotnicy myshwscy zestrzelili cztery apar." 
„Hurricane'1, zaś myśliwcy włoscy dwa samoloty. N a terenie Afryki 
nej nasze samoloty obrzuciły bombami kruszącymi i rozpryskowymi nieprzy­
jacielskie kolumny samochodowe i obozy pod namiotami. W dniu 25 lutęgp 
samoloty niemieckiego korpusu lotniczego obrzuciły celnymi bombami cięż­
kiego kalibru nieprzyjacielski kontrtorpedowiec w okolicy portu Tobruk, ^  
również park samochodowy i pozycje artyleryjskie w okolicy tego ™" 
Eskadrze niemieckich samolotow torpedowych udało się w zachodniej . 
Morza Śródziemnego zatopić jeden parowiec, poj. 5 000 b r t  N a terenie Afryki 
Wschodniej wycofały się z Burmy — jak  to wynika z treści komunikatu wo­
jennego z dnia 24 lutego — pobite w rejonie Zilman (Sudan) wojska ulepin$- 
jacielskie, pozostawiając na  polu bitwy wielu zabitych oraz m ateriał wojenny. 
Na terenie k raju  Somali, p'o stawianiu w ciągu miesiąca zaciętego opora i pod 
naporem przeważających sił nieprzyjacielskich, walcząc wycofały się nasze 
wojska z Mogadiscio.“

WSZgLKIE RUCHY AMELIKÖW 
ZAWWWMLY

Wyjaśniono stosunki w Europie środkowej
Pm takdl węgier ska rumuński w eprassle agejł

szkodę wszystkicb narodów zamiesżku-Bedapsset, 28 iutego. — W gmaobn 
m inisterstw a spraw  zagranicznych w 
Budapeszcie dokonano w ubiegłą środę 
podpisania protokółu, regulującego za­
gadnienie oppjL Protokm ten booMsali 
m inister spraw  zagrań, de Bardossy, 
zaś w imienin Rum unii poseł Orueeeeo. 
Wobec dojścia do porozumienia między 
obu krajam i co do sposobu wykonania 
opcji na rzecz jednego z krajów, proto­
kół przewiduje późniejszy term in do­
konania opcji, jak i poprzednio wynikał 
z arbitrażu wiedeńskiego.

„LIOOVC LISTY " O SY TU A CJI 
N awa Barege a jesym ą dl# E arapej  

tzy k łw
Praga, 28 lutego. — Praski dziennik 

»Lidove Listy" pisze w czołowym a r­
tykule o nowym porządku na kontynen­
cie europejskim: »Nowy porządek Eu­
ropy będzie także nowym zespoleniem 
się narodów europejskich, opartym  na

jących kontynent europejski.
Podw aliny pod nowy porządek w 

Europie dadzą zespolone młode siły 
niemieckiego nacjonalizmu i włoskiego 
faszyzmu.

Na obu tych narodach spoczywa hi­
storyczne zadanie uczynienia Europy 
wspólną ojczyzną narodów europej­
skich.

MARKOW ICZ U HO RTH V RRO  
Ołkja&aa adzgta w 
mśuśeżra spraw  zagr. J ug i rtawH

Budapeszt, 28 lutego,. — N aczdnik 
państw a regent Mikołaj H orthy przy* 
ją l w uh. mrodę na audiencji jugosło­
wiańskiego m inistra spraw  zagranicz­
nych Clneara Markowicza, ktńremu 
wręczył insygnia wielkiego krzyża wę- 
gierzkicgo ońłeru zasługi. '

Bezpośrednio potem odbyło się w 
gmachu prezydium rady miuiztrów 

. . .  . b ia d a n ie  wydane przez prem iera Ta-
nowych ideach równości socjalnej i go- |eky"ege ńa cześć m inhdra Jugodaw iL  

1 wzajemnej pomocy narodów. | W godzinach popołudniowych " j ą *  eia 
wśród narodów auropejekieb wy-1 prem ier Teleky t m inister spraw  zagra- 

tworzy sw śwmdmnnść, wszystko oo| niem ych da Bardoeay do n o te lu B itz  
szkodzi jakiemukolwiek narodowi na celem z rewizytowania  gościa  jugosło- 
kontynencie, wychodzi jednocześnie nalw iańskiego.

Oa płaza asadiyikl dzleualh a 
syt uacji hej awaj  w  A łryaa M haazuejł 

M a d ry t 28 lutego. -L. Dziennik »Ta“ 
pizze, śe z  chwilą przystąpienia do ak-
eji niemieckich oddziałów wojskowych 
zarówno n a  lądzie ja k  i w  powietrzu, 
w rirojale półaoeao-a& ykańsgkj zaszła 
nowa sytuacja. Udział tych wojsk w 
akpji był dla Anglików prawdziwą nie­
spodzia nką, przekreślając zarazem ich 
rachuby. Należy stwierdzić, że skutki 
niemieckich ataków  nie dały na  siebie 
długo czekać, a  niemieckie nurkowce, 
działające w rejonie Morza Śródziem­
nego utrudniły  a  a a  wet uniemożliwiły 
swobodę ruchów angielskiej żeglugi, eo 
wynikać może choćby z fak tu  zatopie­
n ia krążownika »Southampton“. Wo­
bec poważnyęb odległości oddzielają 
oyeh walczące angielskie wojaka ed re­
zerw i posiłków, ustawiczne ataki do­
konywane na azg idak ie  p e rty  w A fry­
ce oraz zatapiatpe statków  z posiłkami 
stanowi poważne niebezpieczeństwo, 
Ataki samolotów nurkowych nie ogra­
niczają sic de działań na  Morzu Śród­
ziemnym f  do ry tó w , ale rozciągają się 
a a  koncentraqeangielsk ich  wqjsk. ma. 
gużyby żywpaśei i td. Dowody na sku- 
łeezntmś tego redzajn ataków są bar- 
dzo liczne nie tylko na terenie Afryki, 
bowiem miały one poważne zastosowa­
nie w wojnie niemiecko-polskiej. P o ­
nadto dochodzi obecnie do głosu udział 
w  walkach niemieckich jednostek zmo- 
toryzowanych. I  tu  okazała się p ram  
dziw o# stów K anclerza Hi tiara, ha 
Niemcy Ifd ą  atakować Anglików

dzie, gdzie śię ci ukażą. To co się ob» 
nie rozgrywa w Afryce, może wę n 
grać wszędzie, dokąd by Omrrmll za 
mićrzal przerzucić działania wojenne.

„RORĄCY" WTOREK 
Rzaćd alarazdw lalalazyzh # »  dWdi 
Oemawa, 28 lutego. — »Ezehang*?* 

legraph" donosi a Malty, że w @R* 
w torku na  Malcie zarządzono m * 
alarmów lotniczych.

N l e n w y  m o d  C N y
Londyn ynadyf w azwailkawe #

, peta  da la dwa alanny  Walcz* 
Amaterdaac, 28 lutego. — Według *

formacji angielskiej służby ,Pfa* 2 5  
mieszkańcy Londynu przeżvN v  gng"
nach przedpołudniowych ud. cjswsti** 
dwukrotny alarm lotniczy.

(V o ty cR m f prm e* pMWf

„(IWiail» d W W  w wrżada a a f * K

dr*Al obecomł w pmlmpop
. : n ę*dm, yw ieaZ r w 

z Lee żrąc aetcderżzalCc «* *« 5(beat* W* leci w a itaWri awerlmwa "g, 
^  awaaWI. jak de ekcMk„ri«żiww"g 
hue, te Md «każ* e Waż eedużK" ' " ^  
Właz* era* aaaalrl» że UŻ kaw. wmw 
#lśrc%yć o# 2 mląd#ct

Remtąw, prekw, W»W "
Marwaraa wwcaal A ik  no- i  y , % 
cc aa (d e  pradeda wwe A»*** 
ar Zlażanrzoac,



Mocna przestroga

Po połom # Ronłondom 
Jak *ewnHlł«y, a iż n a i.lk n y w lc k  W n, kMra daUmdr H!a#,a,l& apłaoda d a w d  

żaaaaaątala Waaka Saatmnżar. -  Na zżlożu M żdam aamamala ,ma*w.

(o słychać w Protektoracie t
Zaalw l ia la  pm m yW u aaw zyaew ga w P iwü M w w W  " — ^ " ---------- i|-—
aloai aa 2 lata —  Clakaw* akapaaaty in itę p a a  na largach wloaaaaych w P rw b a

Praga, 28 lutego. — Włączenie prze­
mysłu maszynowego Protektoratu w 
wielki niemiecki obszar gospodarczy 
przyniosło nowe możliwości wytwórcze 
i zapewniło całkowicie przyszłość tej 
gałęzi przemysłu. Ilość zamówień w o- 
bęcnym okresie na tych obszarach go­
spodarczych wzrosła do tego stopnia, 
że zamówienia licznych fabryk maszyn 
są zapewnione na  dwa lata. Produkcja 
w tych ośrodkach na przestrzeni ostat­
nich dwóch lat podwoiła, a  nawet po­
troiła się. Tńkże eksport mimo toczącej 
się wojny rozwija się pomyślnie. N a­
płynęły wielkie zamówienia z południo­
wo-zachodnich państw  Europy, a  prze-

bematorstwa jest' na dobrej drodze. 
Praga, 28 lutego. — Na tegorocznych

targach wiosennych w Pradze w ystą­
pią zakłady wytwórcze protektoratu 
Czech i Moraw, jakoteż i z obszarów 
Rzeszy z nowymi eksponatami prze­
tworzonymi z surowców zastępczych.

Oprócz lekkich me tali-i wełny synte­
tycznej i sztucznych materiałów, zosta­
nie wystawiona cała masą nowych su­
rowców zastępczych. Zwiedzaj ącym 
targ i będą udzielane fachowe wyjaś­
nienia o źródłach surowca i wytwórczo­
ści z tegoż środków zastępczych.

Wielkie firm y niemieckie i protek­
toratu zaprezentują również ekspo­
naty  przemysłu zabawkowego. Przede 
wszystkim wystawione
ki z drzewa1 i blachy, ła lk iz  rozmaitego
K g M m w m h w  d w a # * # - W "
śtrum eńty muzyczne i nowe gry" tow a­
rzyskie.

Skandal w USA
Urzędnicy rady obrony narodowej 

pod zarzutem łapownictwo
Sztokholm, 28 lutego. — „Nya Dag- 

light Ąllehanda“ zamieszcza sensacyj­
nie brzmiącą depeszą agencji „United 
Press“ z Waszyngtonu. Według tej in­
formacji zakomunikowała amerykańska 
rada obrony narodowej o tym, iż pod­
jęto dochodzenia przeciwko kilku człon- 
kem, stojącym pod oekarźeałsm p rzy j- 
mowania olbrzymich łapówek od człon­
ków brytyjskiej komisji zakupów. Pod­
noszący przeciw wspomnianym człon­
kom narodowej rady obrony zarzuty 
twierdzą, że na liście wynagrodzeń bry­
tyjskiej komisji zakupów figurowała 
pmyoja ZOO Odołarów, wypłacam* mie- 
ńęonie na Ich ręce.

BANKIET U VOM PAPENA 
Okeod bytł rrłeakawle rzędu turirkla## 

letaadmh 28 lutego. — Niemiecki 
ambasador von Papen  wydal w środę

wieczorem bankiet na cześć prezesa 
rady ministrów oraz m inistra spraw  
zagrań. Turcji. W przyjęciu tym  -wzięli 
udział m. in. minister obrony krajowej 
oraz m inister robót "publicznych,- po­
nadto zaś zaproszeni byli szefowie mi- 
syj dyplomatycznych państw  zaprzy­
jaźnionych.

N IEPO K O JE  W  INDIACH 
W  starciach  w Newa# Im*  n u u śa w  

16-ta połlcjaa Ww 
Moskwa, 28 lutego. — J a k  depęczę

z Kabulu doszło w hinduskim mićedie 
Rawalpindi do oetrycb sta rś  udędży 
kilkutysięcznym tłumem ludności *  po- 
licję z powodu aresztowania jedoagu 
z agitatorów, który zachęcał ludpcśś do 
podjęcia kampanii nieaubordynac# ay 
wilnej. Tłum obrzucił kamieniami to o -  
cjantow, przy czym 18 z pośród mkh 
odniosło obrażenia. Wśród demonatiuo- 
tów, których policja rozpędzała uazy. 
użyciu .palek gumowych jest ró d a M  
kifkń rannych. " ”

PigeerMulą a#e zmaczma

Krym, %  łutaho. — Odbywające się 
od biku tygodiu w  Rzymie rugowania 
pepodarcae uiemlceke-włoakłe» zoata- 
ly wczoraj ukończone. W ynik tych ne^

warte między oba krajam i porozumie- 
reguluje wezyatkie aprawy dotyczą­

ce obrotu towarowego I płatniczego na 
tak 1941 między obu b a ja m i. Fakt, że 
Rzewiduje aię znaczmy wzrozt kwnt 
Wywozowych w obydwu krajach d cw r 
™  zdolności produkcyjnej przemyciu 
maniackiego i włoskiego, ma który woj- 

wywarta hamująceg# wpływa- 
tmydwu b a j e  eą w możności zaopa- 

wywaś aię wzajemnie w poważnej mie; 
rm ważnymi surowcami wojennymi i 
wmelkmgo rodzaju wyrobami poeiado 
Rcymi ważność u okresie wojnę. pr%- 
^ P n  współpraca w dziedzinie goapo

kwoty ehzperte# e| pażetw aii 
I wejiaaej ha: wirołkkk egrenlmad
d a r b  wojennej ma bez ograniczeń d a  
żyś wepßinymu celowi, mianowicie 
oatateezmemu zv#oięntwu modöbtw 
oeL Ponadto uzgoUniońrreprawę waż­
nych z wojennego punktu widzenia do . 
staw w obucie  trw ania wojny z jedne­
go kraju  do drugiego, co odbywać ma 
cię niezależnie od wyrównania bHaneu 
handlowego, ja k  również ad etanu wza­
jemnego obrotu towarowego.

Jeat rzeezą zupełni* zrozumiałą, iż 
rokowania odbywały aię w duchu wiar 
ncj i pełnej zaufania przyjaźni, zna 
mianującej etoaunki między obu »przy 
mierzonymi krajam i.

MMHw mprow ugieeltierrą Ede» rłożyl 
v irylo królowi FmrokowL który co dopiero opo 
lep lote po przebytol żótloczcm. W Toro# Ucz» 

i ,lc » prmyimzdmm lor dm Edmpm do Arrkmry. Wl 
Ir,im pooo.uk w aaumko m lego ó-Urz. podróże 
(po wnmoch BUlklcgo Wecboóa

Częstochowa, w lutym.
Od czasu do czasu publicysta odkłada 

pióro. Myśli wtedy o różnych rzeczach. 
Doświadczony dziennikarz wie, że nie 
zawsze Czytelników interesują sprawy 
szerokiego świata, mające tyle uroku 
i zawierające w sobie tyle dziwnych, 
obco brzmiących nazw. W chwilach ta­
kich, gdy leży przed nim biała kartka 
papieru, taka sama, jak tyle innych, na 
których powstawały artykuły o najważ 
niejszych ogólnoświatowych przemia­
nach politycznych, dziennikarz zwykł 
wracać myślą do spraw swego miasta. 
Jest ich bardzo wiele, tak wiele, 
że wprost nie sposób ich ująć w jed­
nym, nawet całym cyklu artykułów. 
Korzystając z dzisiejszej pauzy w toczą­
cym się stale naprzód rytmie doniesień 
z Ameryki, Dalekiego Wschodu, Afryki 
i Europy sięgamy do sprawy bezpośred 
nio nas wszystkich dotyczącej, a miano­
wicie: paskarstwa. Temat to stary, ale 
zawsze aktualny i interesujący wszyst­
kich bez wyjątku, bez względu na to 
czy są oni kolejarzami, listonoszami, 
kupcami, urzędnikami, lekarzami, czy 
nawet dziennikarzami. Paskarstwo do­
kucza wszystkim, całemu społeczeń­
stwu. Można je porównać (z dozą praw­
dopodobieństwa) z plagą dokuczliwych 
owadów, znajdującą się w brudnym 
mieszkaniu. Tak jak one dokuczają ży­
jącym z nimi w tych samych murach 
ludziom, tak paska rze - pasożyty (a cza­
sem paso-żydy), dokuczają żyjącemu z 
nimi w jednym kraju społeczeństwu. Pa- 
skarze. mający jako jedyny cel w swoim 
niespołecznym i niechrześcijańskim po­
stępowaniu wyłącznie zarobek własny, 
dokuczają przede wszystkim ludności 
niezamożnej. Najbiedniejszym dają się 
ich wyskoki w cenach bardzo poważnie 
we znaki. Nieraz jakiś robotnik fabrycz­
ny lub urzędnik chce kupić sóbie poza 
kontyngentem trochę chleba, lub masła 
czy innego towaru. Nie kupi go w skła­
dzie, gdzie wybrał już przypadający pa 
niego przydział. Specjalne okoliczności

kupna, idzie więc w jakieś brudne pod­
wórko, do, jeszcze brudniejszej sutere­
ny i , tam , dokonuje transakcji, która •nie­
raz kosztuje go kilkudniowy, a naw!®t 
tygodniowy zarobek.

Jesteśmy dzięki Bogu krajem boga­
tym i dość zasobnym w artykuły po­
trzebne do żyda. Z dnia na dzień dzięr 
ki energii władz, jak również i lojalnie 
żachówującej się większości społeczeń­
stw a zacierają się ślady wojny. Wraz 
z nimi przemija wszystko, co zwykło 
ksojnl* towarzyszyć, przemija również 
1 paskarstwo. Tych słów jednak do Cze- 
sldebówy aaatoeować d e  nie da.

Jeanowi * d  św iąt Bożego Narodzenia 
do działaj  żlołperw ow ać można z lat- 
m óśdą, MW d e  uważnie I stal* bez 
przerwy pśźygjgda fycln  naszego nda- 
etm. że ceny I tó nsiwet n kopców, a 
szczegóhóe u # c h , którzy wiele rozma­
wiają o peskarżtwłe, lob pobieraolo nad 
miernych cen. za o  w je k  włRnodndeg- 
sm tdż te. które ókódblły w łedzejs lto  
maksymalne. Niejednokrotnie total jeż 
pokręcaliśmy. że pasożytów nasze *pe- 
honeńzteeo nłę potrzebni* I nie ma Aa 
olch u nas miejsce. Paekńrz jeat pneo#r- 
tern społecznym z najgorszego gahm- 
ku. W  jego brednie o  Ił tsdnoścla cb w  
dostamech. hw ko tow arów  lob co jeez- 
cze gorsze, o oboKeutu  złe warto śd  
płenlądą^ n & t z  tych hsdzl którzy nczci- 
wle I rzetelnie pracola na sw ói kawa­
łek chlebn ale uwierzy. Obecna wojna 
jest Inna niż ta, które dotychczas były 
na ż w W e  I niech się nikt nie Indzł. że 
zdoła on niej zrobló kosztem ubogiej 
ludności ppłsldej majątek. Może go spot­
kań przykra, ale jakże oczekiwana, 
przez tych, których gnebł wyżmbowe- 
nyml w  gór* cenam i nlespodzłanka. Ale 
na razie abztrabojemy od tego. Nie na­
leży uprzedzać faktów.

Paskarstwu jest zaraźliwe. Przenosi 
sie po presto z szybkością błyskawicy 
I potrafi »tworzy ć w  olektórych bran­
żach kupieckich prawdziwy węzeł gor­
dyjski Dla kllenlm. który ole am innego 
wyjścia jak tytko kupno, wesel ten wy­
daje d e  ale do rozwiązania. Ale dla po­
licjanta. obojętne czy jest on niemiecki 
czy polski, wezel len jest łatw y — do 
rozcięcia. W naiwności swojej d .  któ­
rzy jeszcze dzisiaj podbijają ceny. pro- 
wadząc handel pokątny, czy też podbł-

jają ceny w swoich składach całkiem 
otwarcie i oficjalnie (całe szczęście, że 
takie typy można policzyć na pal­
cach i palcami ich pokazać) myślą, że 
ujdzie im to płazem. Jakże się grubo 
mylą. Ceny paskarskie, zarówno w mie­
ście, jak i w jego okolicy bliższej czy 
dalszej, nie mogą być pobierane i z całą 
pewnością (mamy ku temu słuszne po­
wody) twierdzimy, te  nie będą pobie­
rane. Wszyscy, których policja, która 
obecnie gjzpoczęła energiczną akcję 
przeciwko paskarstwu, przyłapie na po­
bieraniu za wysokich cen, zostaną 
surowo i bezwzględnie ukarani!

Ależ dlaczego pisać w czasie przysz­
łym. cała masa spośród nich już zosta­
ła Ukarana, cały długi, długi szereg 
otrzymał w konsekwencji to, na co spo­
łeczeństwo od kilku tygodni oczeki­
wało. Na oknach wystawowych u po­
skarży pojawiły się różowe, wielkie 
plakaty, czarnymi, wielkimi literami ob­
wieszczające każdemu przechodniowi, 
w języku niemieckim i polskim, że w ła­
ściciel tego sklepu przekroczył ceny i za 
to został napiętnowany. Gdy przecho­
dzi koło takiego sklepu człowiek skrzyw 
dzony przez nieuczciwego kupca, otrzy­
muje wewnętrzną satysfakcję. Nieste­
ty pieniędzy nieraz bezmyślnie wyda­
nych nikt mu już nie zwróci.

Nasi częstochowscy właściciele skle­
pów komisowych najlepiej odczuli akcję 
przeciwko paskarstwu. Albowiem 6 
sklepów komisowych zostało zamknię­
tych i jedna piekarnia, a właściciele zo­
stali surowo ukarani. To ostre postępo­
wanie przeciwko paskarzom niechaj bę­
dzie. ostrzeżeniem dla szeregu innych. 
Wstyd, źe jeszcze dzisiaj pomiędzy na­
mi znajdują się takie niepoharńoarąne w 
swej żądzy zarobku hieny. Słów h a ­
szy ch w przeciwieństwie do naszej 
przedwojennej prasy . nie zwykliśmy 
rzucać na wiatr i pod adresem wszyst­
kich, trudniących się oficjalnie handlem 
na podstawie prawa Generalnego Gu­
bernatorstwa rzucamy ostrzeżenie, że 
wyrazie'wykroczenia przeciwko wyzna­
czonym cepom przedsiębiorstwa ich mo­
gą być Zamknięte przejściowo lub na­
wet na zawsze.

Paskarze należący do typu „oficjal­
nych" są dość łatwi do wykrycia. Go­
rzej jest wykryć tych potajemnych. 
Tych, którzy chyłkiem, skurczeni we ;- 
dwoje z olbrzymimi worami na plecach,' 
skradają się o zmroku do miasta, Uno­
sząc do niego różne artykuły (przew aż­
nie spożywcze), za które późwe) od głu­
pich, albo naiwnych, względnie potrze­
bujących specjalnie d u ż y *  ilości jedze- 
rt.a żarłoków, pobiątrśją fantastycznie 
Wyiokie ceny^/S je" i na to jest rada. I 
ich BkblAUózna przychwycić. Prawo 
mówi. źe nie tylko sprzedający, ale tak­
że kupujący bedzłe te re n y , gdy ustalo­
na zostanie pomiędzy  nimi cena, prze­
kraczająca cen* urzędową I maksymal- 
na. Wyśledzić takie naiwne transakcje 
fest łatwo. Konsekwencje są przykre. 
Krzywda, wyrządzona społeczeństwu 
jest olbrzymia. Każdy, kto zamierza ku­
pić jakiś towar od pokutnego handla­
rza. deck  najpierw dobrze zastanowi 
sie na# tym. co robi? A najlepiej, ten kto 
wie. źe ktoś pobiera nadmierne ceny 
powinien donieść o tym natychmiast do 
PoUcjL N e  trzeba mieć pod tym wzglę­
dem żadnych skrupułów, jest to bowiem 
jedyna możliwość uwolnienie ludności 
od niepoprawnego szkodnika. Kto wie, 
może ratuje si* w ten sposób życie set­
kom ludzi Mnożą d e  afery masowego 
zatrucia ludzi przez pokątnych handla­
rzy. Sprzedają oni sfałszowany alko­
hol. sprzedają podejrzane I trujące mik­
stury zamiast środków zastępczych her- 
baty. Chleb który kupujemy w jakiejś 
mizernej suterenie, nim dojdzie do nas 
przechodzi przez co najmniej dziesięć 
brudnych, ml tygodni nie mytych rąk- 
Mięso, które czasami przynosi do na­
szego mieszkania obdarte indywiduum, 
jakże często jest zawinięte w zabłoco­
ny worek albo w nie wypraną czyjąś ko- 
szde: nawet niekiedy handlarz nosi je 
okryte przy sobie bezpośrednio na go­
łym d e k . Handel pokątny chwilowo 
nieznacznie wzrósł. Mlamdalne czynniki, 
trzymające rąk* na pulsie ży d a  w na­
szym m kśd*  wiedzą o tym doskonale. 
Ppłrafją sie tek zabrać do pokutnych 
handlarzy, że handel pokątny na zaw- 
sze-mnsl zniknąć
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Co czyni flota angielska? Dawniej o- 
granicsała sie ona do blokowania - nie* 
przyjacielskich portów przybliżają© się 
do nich na taką odległość, tź^uniemoźli- 
wiała żeglugą. W wojnie światowej podję­
ła ona blokadą nieprzyjacielskich wy­
brzeży z pewnej odległości 4 wypływała 
na otwarte morze, aby atakować przeci­
wnika gdziekolwiekby się on ukazał. O 
becnie krąży flota 1 rytyjska na odle­
głych oceanach, celem zabezpieczenia 
dróg transportowych w kierunku Afry­
ki, Australii i Ameryki, przy czym za­
znaczyć należy, że tego rodzaju długo­
dystansowe rejsy, zwłaszcza zaś w okre­
sie niepomyślnych warunków atmosfery­
cznych, w czasie burzy i wśród mgieł, 
wymagają wysiłków, ale rzadko przyno­
szą korzyści. Za dawnych czasów woj­
na na morzu była korzystnym przedsię­
wzięciem. przy czym angielska flota 
wzbogaciła się obfitymi zdobyczami. 
„Wojna na lądzie wyniszcza, natomiast 
wojna morska przysparza korzyści" — 
mawiano wówczas. Powiedzenie to, obec­
nie straciło na swym znaczeniu, bowiem 
czasy uległy wybitnej zmianie.

W Europie nie posiadają Anglicy 
sprzymierzeńców, których by mogli użyć 
w wojnie przeciwko Niemcom ale nawet 
najbardziej nowoczesne brytyjskie por­
ty, nie są w stanie zapewnić bezpieczeń­
stwa angielskiej flocie. Gdy jednostki tej 
floty po długotrwałym krążeniu powra­
cają z podróży, nie mogą wyjść z podzi­
wu nie odnalazłszy ani Portsmouth ani 
też Plymouth w dawnym stanie rozkwi­
tu, niemniej również cichych i  spokoj­
nych portów Chartham lub Sheemess, le­
żących w ujściu Tamizy. Wszystkie te 
porty przedstawiają obraz zniszczenia 
i zupełnej pustki, natomiast Scapa Flow 
i Rosyth znajdują sic w znacznej odle­
głości od Kanału La Manche i nie moż­
na do nich zawinąć bez należytej opieki. 
N a Kanale La Manche nie posiada flota 
angielska ani jednego bezpiecznego 
schronienia i dlatego musi sie ona roz­
praszać na wodach iryjskich, aby czuć sie 
bezpiecznie w obliczu niemieckich ata­
ków bombowych. Wprawdzie na zachod­
nim wybrzeżu znajdują się nieznane bli­
żej zatoki, w których okręty mogą zarzu­
cić kotwice,, w zatokach, iych .dednak .nie 
ma stoczni z magazynami- materiałów 
pędnych, oraz amunicją. Wszystko to 
musi być dostarczone na miejsce przy 
pomocy okrętów, ale brak ich daje się 
Anglii dotkliwie we znaki. P rzy  burzli­
wej pogodzie, nie mogą tam przebywać 
wielkie jednostki morskie, bowiem stają 
się łatwym celem niemieckich lotników 
i zmuszone są pospiesznie opuszczać wą­
skie cieśniny morskie.
. Angielska flota nie zaznaje ani chwili 
spokoju. Nie spotyka się ona z przeciw­
nikiem, którego mogłaby zaatakować w 
tradycyjnym „szyku torowym*, nie może 
ona zaznać spokoju nawet we własnych 
portach i to właśnie uważać należy za 
największą przykrość dla żeglarza, przy­
krość, jaką tylko można sobie wyobrazić, 
znajdując się na stałym lądzie.

Wobec utraty wielu własnych portów, 
oraz portów krajów sprzymierzonych,

blokada Niemiec stała się do tego stop­
nia niemożliwą, że niemieckie krążowni­
ki pomocnicze, oraz neutralne statki han­
dlowe, raz po raz przebywają angielskie 
linię strażnicze. Poza tym  zwalczają ąn 
gielskie transporty konwojowe coraz 
większe trudności, jeśli się weźmie pod 
uwagę wzrost liczby, oraz skuteczność 
akcji niemieckich łodzi podwodnych Na 
uwagę zasługują dane, dotyczące nie­
przyjacielskiego tonażu handlowego, któ­
ry wskutek zatopień spoczął na dnie 
mórz. Dane te publikują źródła niemiec­
kie. Przedstawiają się one następująco: 
w drugim półroczu r. 1940 niemieckie ło­
dzie podwodne zatopiły 3,2 miliony BET, 
lotnictwo spowodowało zatopienie 0,7 mi­
liona, natomiast trudno zestawić straty, 
jakie spowodowały miny niemieckie. Po­
wyższe cyfry dają nam zastraszający 
przegląd działalności wojny morskiej i 
powietrznej, oraz jej skutków, odbijają­
cych się na najczulszym punkcie angiel­
skiej gospodarki narodowej, na zaopa­
trzeniu kraju  w żywność i surowce. We­
dług zestawień neutralnych obserwato­
rów, musiała Anglia utracić najmniej 
połowę własnego, jak również skonfisko­
wanego tonażu handlowego państw ob­
cych w postaci statków oceanicznych, a 
to w okresie od rozpoczęcia działań wo­
jennych do pierwszych tygodni 1941 r. 
Nie można się wobec tego dziwić, źe rząd 
angielski zwraca się obecnie coraz częś­
ciej do Stanów Zjednoczonych, z apela­
mi o dostarczenie raczej okrętów, niż 
broni.

Jeśli porównamy sytuację przeciwni­
ka z chwilą wybuchu wojny z sytuacją o- 
becną, to możemy śmiało rzec, że Niem­
cy stały się o wiele mocniejsze, natomiast 
Anglia o wiele słabszą, oraz już obecnie 
możnaby zaryzykować twierdzenie o wy­
niku wojny zarówno na morzu, jak  i w 
powietrzu, oraz na lądzie. Poważną rolę 
w tym porównaniu odgrywają również 
straty w jednostkach morskich. Według 
danych brytyjskiej admiralicji, angiel­
ska m arynarka wojenna utraciła.od chwi 
li wybuchu wojny około 460.000 ton, gdy 
tyińczasem ogólne straty  niemieckiej flo­
ty  wojennej, której ogólny tonaż w pierw 
szych tiiięsiącach„1939i r. wynosił jedynie
280.000 ton, nie wynoszą nawet 75.000, 
ton. Przyznać należy, że strategia i tak­
tyka niemieckiej floty była wysoko ofen­
sywna, do czego przyczyniły się zarówno 
bojowy duch, jak i sukcesy lotnictwa. Za­
dania angielskiej floty wojennej są w 
chwili obecnej tak olbrzymie, iż jest oną 
w stanie pokonać je przy odpowiednim 
stanie pogotowia jej baz obronnych, por­
tów i innych czynników pomocniczych. 
Z uwagi na to, iż te nie znajdują się na 
wysokości zadania, przemysł zbrojenio­
wy oraz budowa okrętów dotkliwie u- 
cierpiały i jeszcze bardziej skompliko­
wała się strategiczna sytuacja Anglii, to 
po obiektywnym przeglądzie sytuacji wo 
jennej, wynik prawdopodobieństwa nie­
mieckiego zwycięstwa jest w najbliższej 
przyszłości uchwytny, mimo materiało­
wej przewagi floty angielskiej.

Wyjaśniono stosunki w Europie środkowej
PreWWI Mięgl i r ilr* nm m śi H  *  *p«jl

Budapeszt, 28 lutego. — W gmachu 
m inisterstwa spraw  zagranicznych w 
Budapeszcie dokonano w ubiegłą środę 
podpisania protokółu, regulującego za­
gadnienie opcji. Protokół ten Podpisali 
m inister spraw  zagrań, de Bardossy, 
zaś w imieniu Rumunii poseł Crueesco. 
Wobec dojścia do porozumienia między 
obu krajam i co do sposobu wykonania 
oęcji na rzecz jednego z krajów, p roto­
kół przewiduje późniejszy term in do­
konania opcji, jak i poprzednio wynikał 
z arb itrażu  wiedeńskiego.

»LIOOVE LIST Y " O SY TU A CJI 
Nawa Europa e jo q w s  dla Ewrapej- 

amykdw
Pr***, 28 Intego. — Praakl dziennik 

»Lidove Liaty" pizze w czołowym a r ­
tykule o nowym porządku na kontynen­
cie europejskim: »Nowy porządek E u­
ropy będzie także nowym zeepoleniem 
się narodów europejskich, opartym  na 
nowych ideach równości eocjalue) I go­
towości wzajemnej pomocy narodów.

W śród narodów enropejekieb w y­
tworzy aię świadomość, śe wezyatko co 
szkodzi jakiemukolwiek narodowi na 
kontynencie, wychodzi jednocześnie na

szkodę wszystkich narodów zamieszku­
jących kontynent europejski.

Podwaliny pod nowy porządek w 
Europie dadzą zespolone młode siły 
niemieckiego nacjonalizmu i włoskiego 
faszyzmu.

Na obu tych narodach spoczywa hi­
storyczne zadanie uczynienia Europy 
wspólną ojczyzną narodów europej­
skich.

M ARKOW ICZ U HORTHVEOO 
ORij u h #  m byM  w Bnńugwuclu 
mlmli U u w y .  J n gw lrnwll

Budmpeuut, 28 lutego. — Naczelnik 
państw a regent M ikołaj H orthy  ptńyi 
ję l w uh. modę na  audiencji jugeało- 
wiańskiego m inistra spraw  zagranicz- 
nyoh C ineara M arkowicza , któremu 
w ręegji insygnia wielkiego krzyża wę­
gierskiego orderu zaalugi. '

Bezpośrednio potem odbyło się w 
gmachu prezydium rady m inistrów 
śniadanie wydane przez prem iera Te- 
lekjdego da oze#  m inistra Jugosław ii 
W godzinach popołudniowych odaN się 
premier Teleky i m inister spraw żagra- 
m eoiyeh de Bardosey do notahs R itż 
celem z rewizytowania gościa jugosło­
wiańskiego. ,

Gen. Geißler prowadził nalot na MaR§
Berlin, 28 lutego. — Naczelna Komenda- Arm ii 3ßensieokkj komunik« 

w dniu 27 Iqtego: »Jeden ze Adgąpży spowodował z a tq p k n k  w poMR* jjp  
brseżń angielskiego uMnojenego parowca handkw sgo, pm . W 00 brL AhK 
poRKMzue w  rejonie morskim wWćół Anglii ńa  okręty doprowadziły dó
topienia jednego statku strażniczego oraz jednego statku handlowego, p0j. 
2000 brt. Pewien większy sta tek  handlowy został poważnie uszkodzony.-.
Atak lżejszych samolotów bojowych na  lotnisko Lympne na terenie Anglii 
łudniowej wyrządził znaczne spustoszenia. Silniejsze zespoły samolotow fc. 
jowych oraz nurkowych, należących do niemieckiego korpusu lotniczego % 
Włoszech, dowodzone przez generała lotnictwa Geisslera, lecąoe pod osłoną 
niemieckich i włoskich samolotów myśliwskich, podjęły skuteczny atak bom­
bowy na lotnisko Luca na wyspie Malcie. 10 nieprzyjacielskich samolotów 
bombowych uległo zniszczeniu na  ziemi, pewna zaś liczba została poważnie 
uszkodzona. Ponadto stanęły w ogniu dwa hangary, koszary barakowe oras 
skład materiałów pędnych. Niemieckie samoloty myśliwskie zestrzeliły w wal­
kach powietrznych cztery, zaś włoskie myśliwce dw a nieprzyjacielskie samo­
loty myśliwskie. W rejonie Morza Śródziemnego niemieckie samoloty bojowe 
spowodowały zatopienie sta tku  frachtowego, poj. 5 000 brt., a ponadto spowo­
dowały pożar na pokładzie kontrtozpedowca,, znajdującego się na kotwicy 
w Aorcie Tobruk. W  ciągu ośtatniej nocy dokonały silniejsze zespoły samo- 
lctow bojowych p e łn y *  powodzenia ataków na  Londyn i Cardiff. W obydwu 
portach wybuchły gwałtowne pożary. W  toku ataków powietrznych na lot­
niska w obszarze Anglii południowo-wschodniej zniszczono kilka nieprzyja- 
tielskich samolotów na ziemi, oraz zestrzelono dwa brytyjskie samoloty gad 
ich własnym portem lotniczym. Samoloty myśliwskie wespół z artylerią prze­
ciwlotniczą uniemożliwiły próbę ataku brytyjskich samolotow na Calais. _  
Przy tej okazji nieprzyjaciel stracił w  walkach powietrznych 6 samolotów, 
w nocy z 26 na 27 lutego nieprzyjaciel zrzucił bezplanowo bomby na kilka, 
miejscowości w Niemczech zachodnich, przeważnie zaś na wsie. Powstały 
jedynie minimalne szkody m aterialne w budynkach niewojskowych. Kilka 
osób cywilnych zostało z a b ity * , względnie odniosło obrażenia. W okresie 
od 23 do 26 lutego niemieckie lotnictwo zestrzeliło 33 samolpty nieprzyjaciel­
skie, z czego 18 w walkach powietrznych, a  3 wskutek akcji artylerii przeciw­
lotniczej, resztę natom iast zniszczono na  ziemi. W tym  samym okresie zginęło 
10 samolotów własnych. W  dniu wczorajszym odniósł podpułkownik Moełdes 
swe 60-te zwycięstwo powietrzne.“

Zbombardowano Anglików pod Tobrukiem |
Rzym, 28 lutego. — Włoski kom unikat wojenny z czwartku brzmi następu­

jąco:- „Na froncie greckim nie wydarzyło się nic ważnego. Mimo niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych nasze samoloty obrzuciły bombami kruszą­
cymi stanowiska obronne orąz arterie  komunikacyjne na tyłach niepr^japie- 
la, ostrzeliwując je również z karabinów maszynowych. Jeden z naszych samo­
lotów nie powrócił. Zespoły niemieckich samolotów bombowych dokonały pod 
osłoną włoskich i niemieckich samolotów myśliwskich masowego ataku W 
lotnisko na  wyspie Malcie. 10 samolotów nieprzyjacielskich zaobserwowano m  
ziemi ogarniętych płomieniami. Ponadto poważnie uszkodzono liczne samolo­
ty...C elnym ipoclskam i obrzucono hangary  i obiekty portu lotniczego. W im  
walk powietrznych niemieccy lotnicy myshwsc-y zestrzelili cztery aparaty M  
„H urricane'1, zaś myśliwcy,włoscy dwa samoloty. Na terenie A fryki Pointo 
nej nasze samoloty obrzuciły bombami kruszącymi i rozpryskowymi nieprzy­
jacielskie kolumny samochodowe i obozy pod namiotami. W  dniu 25 lutego 
samoloty niemieckiego korpusu lotniczego obrzuciły celnymi bombami cięż­
kiego kalibru nieprzyjacielski kontrtorpedowiec w okolicy portu Tobruk, jak 
również park samochodowy i pozycje artyleryjskie w okolicy tego miasta. 
Eskadrze niemieckich samolotow torpedowych udało się w zachodniej ezęsa 
Morza Śródziemnego zatopić jęden parowiec, poj. 5 000 brt. N a terenie Afryk 
Wschodniej wycofały się z Burmy —  jak  to wynika z treści komunikatu ko- j 
jonnego z dnia 24 lutego — pobite w rejonie Zilman (Sudan) w ojska nieprzy­
jacielskie, pozostawiając na  polu bitwy wielu zabitych oraz materiał wojfinM- 
N a terenie kraju  Somali, pó stawianiu w ciągu miesiąca zaciętego oporu i pod 
naporem przeważających sił nieprzyjacielskich, walcząc wycofały się nasze | 
wojska z Mogadiscio.“

W SZ E L K IE  K U C H T ANCLIKÖW  
ZAW IODŁY

O# plaże em dryeld dalenelk * 
ayżpeejl he j ewel  w  A fryee M Izaiea jT

M adryt, 28 lutego. — Dziennik „Ta" 
pizze, że a * w d ą  p rzystąp ien ia  do ak- 
cji niemieckich oddziałów wojskowych 
zarówno n a  lądzie jak  i w powietrzu, 
w -wojnie pótnoeno-afry kańskiej zaszła 
nowa sytuacja. Udział tych wojsk w 
akcji był dla Anglików prawdziwą nie­
spodzianką, przekreślając zarazem ich 
rachuby. Należy stwierdzić, że skutki 
niemieckich ataków  nie daty na siebie 
długo- czekać, a  niemieckie nurkowce, 
działające w rejonie Morza Śródziem­
nego utrudniły  a  naw et uniemożliwiły 
swobodę ruchów angielskiej żeglugi, co 
wynikać może choćby z faktu  zatopie­
n ia krążownika „Southam pton“. Wo- 
beo pow ażny*  odleg le # !  oddzielają- 
oyeh walczące angielskie wojaka od re- 
żerw i poadków, natawiożue ataki do­
konywane na  angielskie perty  w A fry­
ce oraa zatapianie Statków a posiłkami 
etanowi poważne nlebezpieozeńgtwo. 
Ataki samolotów nurkowych nie ogra- 
nłcaają aię da działań na K oran śród­
ziemnym I do p y tó w , ale rozciągają elę 
na k o ąeen trąg e 'an g ie lsk i*  wcęsli, ma- 
gążyhy żywpoóei i Id. Dowędy na skn- 
teczpn#  tego redaajn ataków są bar­
dzo liozpe nie tylko na  terenie A fryki, 
bowiem miały one poważne zaetoaowa- 
nie w wojnie niemieeko-polsjdej. Po­
nadto do*odzl obecnie do głoeu odział 
w  walknon niem ieck i*  jednostek zmo- 
toryzowanyeh, I  tn  okazała aię praw ­
dziw o# arów K anclerza H itlera, że 
Niemcy liędą atakować Anglików wazę-

dzie, gdzie Się ci ukażą. To co się o b »  j 
nie rozgrywa w Afryce, może się roze­
grać wszędzie, dokąd by Churchill »  
mierzal przerzucić działania wojenne.

„ODRĄCY" WTOREK 
&#M *l*n*#y MmWy* t *  W #  I 
Genewa, 28 lutego. — „Exchange, w  1 

legraph“ donosi z Malty, że w Ö901 
wtorku na Malcie zarządzono s z « | 
alarmów lotniczych.

Niemcy mad CMy
L u d * *  w  c M # r O w

i pełiidnle iw a alarmy totnlae _
Amsterdam» 28 lutego. — Wading ^'1 

formacji angielskiej służby 
mieszkańcy Londynu przeżyli w g»» 1 
nach przedpołudniowych u d .  c z w s r i P j  

dwukrotny alarm  lotniczy.

M o d y c o m *  p r z e *  p r w f

wygbo» new*. WwWr «Ny ,m
rejonie Morza śródzienmt-zo znajdować *  
chwili obecnej w pułapce osi.

TW w w f, w ikpwO
« L a w *  uotwk rd«« !#  k  P» Mr«« f g *  
Omelm ak  W ł w możnołd « x w

starczyć zatcdwo oa 3 mwpłacę.

JmW i ry li Wry ooaowok

ważnemu uszkodzeniu. ^
Horrlsod. profesor historii na G niwwsj^P 

Harwarna w «c:af akcje "
ca na ce!i| przejecie wysp A z o ró w  P 
ny Zjednoczone.
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Mocna przestroga

Po peźorz# łom anden i
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Ce słychać w Protektoracie!
ZamW enl»  p n a m y sh  mmszynossega *  PretsM ormel ,  C m *  I M m #* - f m
nione na  2 lata — Ciekawe eksponaty zastępcze na targach wiosennych w  Pradze

Praga, 28 lutego. — Włączenie prze­
mysłu maszynowego Protektoratu w 
wielki niemiecki obszar gospodarczy 
przyniosło nowe możliwości wytwórcze 
i zapewniło całkowicie przyszłość tej 
gałęzi przemysłu. Ilość zamówień w o-
bccnym okresie na tych obszarach go­
spodarczych wzrosła do tego stopnia, 
że zamówienia licznych fabryk maszyn 
są zapewnione na dwa lata. Produkcja 
w tych ośrodkach na  przestrzeni ostat­
nich dwóch lat podwoiła, a  nawet po­
troiła się. Thkże eksport mimo toczącej 
się wojny rozwija się pomyślnie. Na­
płynęły wielkie zamówienia z południo­
wo-zachodnich państw Europy, a  prze­
de wszystkim -z-Bumunii i- Jugosławii*

bematorstwa jest na  dobrej drodze.
Praga, 28 lutego.. — Na tegorocznych

targach wiosennych w Pradze w ystą­
pią zakłady wytwórcze protektoratu 
Czech i Moraw, jakoteż i z obszarów 
Rzeszy z nowymi eksponatami prze­
tworzonymi z surowców zastępczych.

Oprócz lekkich metali ! w ełny synte­
tycznej i sztucznych materiałów, zosta­
nie wystawiona cała masa nowych su­
rowców zastępczych. Zwiedzającym 
targ i będą^ udzielane fachowe wyjaś­
nienia o źródłach surowca i wytwórczo­
ści z tegoż środków zastępczych.

Wielkie firm y niemieckie i protek­
toratu zaprezentują również ekspo­
naty  przemysłu zabawkowego. Przede 
wszystkim wystawione zostaną zabaw­
k i z drzewa i blachy, lalki z rozmaitego, 
M perfa łu r zabaw ki' m ecB äh icZ # ':# -: 
śfrum eńty muzyczne i nowe g ry  towa­
rzyskie.

Skandal w USA
Urzędnicy rady obrony narodowej 

pod n rm to m  łmpo*mkłwm
Sztokholm, 28 lutego. — „Nya Dag- 

light Allehanda“ zamieszcza sensacyj­
nie brzmiącą .depeszę agencji „United 
Press“ z Waszyngtonu. Według tej in­
formacji zakomunikowała amerykańska 
rada obrony narodowej o tym, iż pod­
jęto dochodzenia przeciwko kilku człon­
kom, stojącym pod oskarżeniem p rzy j, 
mywania olbrzymich łapówek od człon­
ków brytyjskiej komisji zakupów. Pod­
noszący przeciw wspomnianym człon­
kom narodowej rady obrony zarzuty 
twierdzą, że na liście wynagrodzeń bry­
tyjskiej komisji zakupów figurowała 
pozycja 2 00 Odolarów, wypłacana mie­
sięcznie na ich ręce.

BANKIET U VON PA PEN A  
Obsiał byli «damka*## rx*dc Uwasklsga

Istambuł, 28 lutego. — Niemiecki 
ambasador von Papen wydał w środę

wieczorem bankiet na cześć prezesa 
rady ministrów oraz m inistra spraw 
zagrań. Turcji. W przyjęciu tym  Wzięli 
udział m. in. minister obrony krajowej; 
oraz m inister robót publicznych,- po­
nadto zaś zaproszeni byli szefowie mi- 
syj dyplomatycznych państw: zaprzy­
jaźnionych.

N IEPO K O JE W  INDIACH 
W  sła w ią*  *  Rmw ulplmdl 

p a ł k j * H *
Moskwa, 28 lutego. — Ja k  

z Kabulu doszło w hinduskim mieście 
Rawalpindi do ostrych starć między 
kilkutysięcznym tłumem ludności a  po­
licją z powodu aresztowania jednego 
z agitatorów, który zachęcał ludność do 
podjęcia kampanii niesubordynacji cy­
wilnej. Tłum obrzucił kamieniami poli­
cjantów, przy czym 16 z pośród sńćh 
odniosło obrażenia. Wśród demonstran­
tów, których policja rozpędzała przy 
użyciu pałek gumowych jest rówąież 
kilku rannych. - - <■ ‘
^^*»assM ^M ^M jbw m aw aaW *^**sas

^  k W p k  —  O dbyw aj*» się
™ kilku tygodni w  Rzymie rokowania 
IMpodaęnże nissniecko-wlnskle» męta-
V  wczoraj ukończone; W ynik tych ne^

■syW*!

Zakończenie perłraklacyj gospodarczy
Pn#*W*h M W #  psd«flw"«ls kwety skspeHuwej puW w esI 

Wipźlpfnsm *  *jsd*Ü« gsipsiüfkl wujsnnej b= wsssłkhh egrsnłczsź
dar ki wojennej ma bez ograniczeń siu, 
żyd wepólnymu celowi, miarbtfitrte 
ostatecznemu zwycięstwu jffbearktw 
osi. Ponadto uzgodniono sprawę waż­
nych z wojennego punktu widzenia do- 
smw w okresie trw ania wojny a jedne- 
go kraju do drugiego, co odbywać ma 
się niezależnie od wyrównania bilansu 
handlowego, ja k  również od stanu wza­
jemnego obrotu towarowego.

Jest mess* zupełnie zrozumiałą. Iż 
rokowania odbywały się w duchu wiar 
oej i pełnej zaufania przyjaźni, zna­
mionującej stosunki między obu sprzy 
mierzonymi krajam i.

s
Minister spraw zagrantezaycb Eden złożył

v izyte królowi Farukowi, który co dopiero opu­
ści! łoże po przebytej żółtaczce. W Turcji ücza 

i sie r. przyjazdem lorda Edena do Ankary. Wi
   . . . . . . . . . . . . . . —  ,  I  zyia pozosuie w zai.izku z jego 3-tyg. podróżą

W spółpraca w d z ied z in ie  gospo jpo terenach Bliskiego Wschodu.

goejacyi ujęty protokólarnie t 
Poseł Głodnie w imieniu Niemiec i am 
oasador Gianpini w imienia 'Wioch. Za­
darte między obu krajam i porozumie­
cie reguluje wszystkie sprawy dotyczą- 
co^obrotu towarowego i płatniczego na 
5  9̂41 między obu krajami. Fakt, że 
:przewiduje się znaczny wzrost kw»t 
Jywozowycb w obydwu krajach dowo- 

j1 zdolności produkcyjnej przemysłu 
gomeckiego i wlomkiego. na  który woj- 

wywarła h am ająoego  wpływa.
Ubydwa kraje są w możności zaopa- 

się wzajemnie w poważnej mii'- 
z® ważnymi surowcami wojennymi i 
^zelbego rodzaju wyrobami posiada 
jjeymi ważność w okresie wojny, prz

Częstochowa, w-lutym.
Od czasu do czasu publicysta odkłada 

I pióro. Myśli wtedy o różnych rzeczach. 
Doświadczony dziennikarz wie, że nie 
zawsze Czytelników interesują sprawy 
szerokiego świata, mające tyle uroku 
i zawierające w sobie tyle dziwnych, 
obco brzmiących nazw. W chwilach ta­
kich, gdy leży przed nim biała kartka 
papieru, taka sama, jak tyle innych, na 
których powstawały artykuły o najwaź 
niejszych ogólnoświatowych przemia­
nach politycznych, dziennikarz zwykł 
wracać myślą do spraw swego miasta. 
Jest ich bardzo wiele, tak wiele, 
że wprost; nie sposób ich ująć w jed­
nym, nawet całym cyklu artykułów, 
Korzystając z  dzisiejszej pauzy w toczą­
cym się stale naprzód rytmie doniesień 
z Ameryki, Dalekiego Wschodu, Afryki 
i Europy sięgamy do sprawy bezpośred 
mio nas wszystkich dotyczącej, a miano­
wicie: paskarstwa. Temat to stary, ale 
zawsze aktualny i interesujący wszyst­
kich bez wyjątku, bez względu na to 
czy są oni kolejarzami, listonoszami, 
kupcami, urzędnikami, lekarzami, czy 
nawet dziennikarzami, Paskarstwo do­
kucza wszystkim, całemu społeczeń­
stwu. Można je porównać (z dozą praw­
dopodobieństwa) z plagą dokuczliwych 
owadów, znajdującą się w brudnym 
mieszkaniu. Tak jak one dokuczają ży­
jącym z nimi w tych samych murach 
ludziom, tak paskarze - pasożyty (a cza­
sem paso-żydy), dokuczają żyjącemu z 
nimi w jednym kraju społeczeństwu. P a­
skarze, mający jako jedyny cel w swoim 
niespołecznym i niechrześcijańskim po­
stępowaniu wyłącznie zarobek własny, 
dokuczają przede wszystkim ludności 
niezamożnej. Najbiedniejszym dają się 
ich wyskoki w  cenach bardzo poważnie 
we znaki. Nieraz jakiś robotnik fabrycz-, 
ny lub urzędnik chce kupić sdbie poza 
kontyngentem trochę chleba, lub masła 
czy innego towaru. Nię kupi go w skła­
dzie, gdzie wybrał już p rzypadając/ na 
niego przydział. Specjalne okoliczności 
-ezylwaftńyd^eiBaśgają-*-®»": -jednak do 
kttprta, idzie więc w jakieś brudne {pod­
wórko, do jeszcze brudniejszej sutere­
ny i tam dokonuje transakcjj, która-nie­
raz kosztuje go kilkudniowy, a  naWet 
tygodniowy zarobek. \

Jesteśmy dzięki Bogu krajem boga­
tym i dość zasobnym w artykuły pok 
trżebne do życia. Z dnia na dzień dzię) 
ki energii władź, jak również i lojalnie 
zachowującej się większości spoleczeń-' 
Śtwa zacierają się ślady wojny. Wraz 
Z nimi przemija wszystko, co zwykło 
wojnie towarzyszyć, przemija również 
i paskarstwo. ty c h  słów jednak do Czę­
stochowy zastosować się nie da.

Jeszcze od świąt Bożego Narodzenia 
do dzisiaj zaobserwować można z ła t­
wością, jeśli się uważnie i stale bez  
przerwy przygląda życiu naszego n t f  
sta, źe ceny i to naw et u kupców, r  
szczególnie u tych, którzy wiele rozma­
wiają o paskarstwle, lub pobieraniu nad­
miernych cen, są o wiele, wiele odmien­
ne niż te / które Określiły władze jako 
maksymalne. Niejednokrotnie tutaj już 
pokreśliliśmy, źe pasożytów nasze ,spo­
łeczeństwo nie potrzebuje i nie ma dla 
nich u nas miejsca. Paskarz jest pasoży­
tem społecznym z najgorszego gatun­
ku. W  jego brednie o trudnościach w 
ó ostaw adu  brskn tow azów  Mb « o # e e -  
cze gorsze, o  obniżeniu -się w arW cl 
pieniądza nikt z tych ludzi, którzy uczci­
wie i rzetelnie pracują na swój kawa­
łek chleba nie uwierzy. Obecna wojna 
jest Inna niż te, które dotychczas były 
na,święcie i niech się nikt nie łudzi, źe 
zdoła na niej zrobić kosztem ubogiej 
ludności polskiej majątek. Może go spot- 
kać przykra, ale jakże oczekiwana, 
przez tych, których gnębi wyśrubowa­
nymi w górę cenami, niespodzianka. Ale 
na razie abstrahujemy od tego. Nie na­
leży uprzedzać faktów.

Ä akarztw o jeat zaraźliwe. Przenosi 
sie po prosto z szybkością błyskawicy 
i potrafi stworzyć w niektórych bran­
żach kupieckich prawdziwy węzeł gor­
dyjski D la Idknto. który nie ma Innego 
wyjścia jak tytko kupno, węzeł ten wy­
daje stę nie do rozwiązania. Ale dla po­
licjanta. obojętne czy jest on niemiecki 
czy polski, wgzeł ten jest łatw y — do 
rozcięcia. W naiwności swojej d ,  któ­
rzy jeszcze dzisiaj podbijają ceny. pro­
wadząc handel pokątny, czy też podbł-

jają ceny w swoich składach całkiem 
otwarcie i oficjalnie (całe szczęście, że 
takie typy można policzyć na pal­
cach i palcami ich pokazać) myślą, że 
ujdzie im to płazem. Jakże się grubo 
mylą. Ceny paskarskie, zarówno w mie­
ście, jak i w jego okolicy bliższej czy 
dalszej, nie mogą być pobierane i z całą 
pewnością (mamy ku temu słuszne po­
wody) twierdzimy, że nie będą pobie­
rane. Wszyscy, których policja, która 
obecnie (pzpoczęła energiczną akcję 
przeciwko paskarstwu, przyłapie na po­
bieraniu za wysokich cen, zostaną 
surowo i bezwzględnie ukarani!

Ależ dlaczego pisać w czasie przysz­
łym, cała masa spośród nich już zosta­
ła.ukarana. cały długi, długi szereg 
otrzymał w konsekwencji to, na co spo­
łeczeństwo od kilku tygodni oczeki­
wało. Na oknach wystawowych u pa- 
skarzy pojawiły się różowe, wielkie 
plakaty, czarnymi, wielkimi literami ob­
wieszczające każdemu przechodniowi, 
w języku niemieckim i polskim, że w ła­
ściciel tego sklepu przekroczy! ceny i za 
to został napiętnowany. Gdy przecho­
dzi koło takiego sklepu człowiek skrzyw 
dzony przez nieuczciwego kupca, otrzy­
muje wewnętrzną satysfakcję. Nieste­
ty, pieniędzy nieraz bezmyślnie wyda­
nych nikt mu już nie zwróci.

Nasi częstochowscy właściciele skle­
pów komisowych najlepiej odczuli akcję 
przeciwko paskarstwu. Albowiem 6 
sklepów komisowych zostało zamknię­
tych i jedna piekarnia, a właściciele zo­
stali surowo ukarani. To ostre postępo­
wanie przeciwko paskarzom niechaj bę­
dzie- ostrzeżeniem dla szeregu innych. 
Wstyd, że jesżeze dzisiaj pomiędzy na­
mi znajdują się takie niepohamowane w 
swej żądzy zarobku hieny. Słów "na­
szych w przeciwieństwie do naszej 
przedwojennej prasy nie zwykliśmy 
rzucać na wiatr i pod adresem wszyst­
kich, trudniących się oficjalnie handlem 
na podstawie prawa Generalnego Gu­
bernatorstwa rzucamy ostrzeżenie, że 
wuązie- wykroczenia przeciwko wyzna­
czony ńt cenom przedsiębiorstwa ich mo­
gą być Zamknięte przejściowo lub na­
wet na zawsze.

Paskarze należący do typu „oficjal­
nych“ są dość łatwi do wykrycia. Go­
rzej jest wykryć tych potajemnych. 
Tych, którzy chyłkiem, skurczeni we 
dwoje z olbrzymimi worami na plecach 
skradają się o zmroku do miasta, zno­
sząc do niego różne artykuły (przeważ­
nie spożywcze), za które później od glu- 
iclt, albo naiwnych, względnie potrze­
bujących specjalnie dużych ilości jedze- 
Sa żarłoków, pobierają fantastycznie 
vy^okie ceny.. Ale i na to jest rada. i 

ich fMtże można przychwyci^. Prawo 
mówi, źe nie tylko sprzedający, ale tak­
że kupujący będzie karany, gdy ustalo­
na zostanie pomiędzy nimi cena, prze­
kraczająca cenę urzędową i maksymal­
na. Wyśledzić takie naiwne transakcje 
jest łatwo. Konsekwencje są przykre. 
Krzywda, wyrządzona społeczeństwu 
jest olbrzymia. Każdy, kto zamierza ku­
pić jakiś tow ar od pokutnego handla­
rza, niech najpierw dobrze zastanowi 
się nad tym, co robi? A najlepiej, ten kto 
wie, że ktoś pobiera nadmierne ceny 
powinien donieść o tym natychmiast do 
policji. Nie trzeba mleć pod tym wzglę­
dem żadnych skrupułów, jest to bowiem 
jedyna możliwość uwolnienia ludności 
od niepoprawnego szkodnika. Kto wie, 
może ratuje się w ten sposób życie set­
kom ludzi. Mnożą się afery masowego 
zatrucia ludzi przez pokątnych handla­
rzy. Sprzedają oni sfałszowany alko­
hol, sprzedają podejrzane i trujące mik­
stury zamiast środków zastępczych her. 
baty. sjGhleb który kupujemy w jakiejś 
mizernej suterenie, nim dojdzie do nas 
przechodzi przez co najmniej dziesięć 
brudnych, od tygodni nie mytych rąk. 
Mięso, które czasami przynosi do na­
szego mieszkania obdarte indywiduum, 
jakże często jest zawinięte w zabłoco­
ny worek albo w niewypraną czyjąś ko- 
szdc: nawet niekiedy handlarz nosi je 
ukryte przy sobie bezpośrednio na go- 
tym dele. Handel pokątny chwOowo 
nieznacznie wzrósł. Miarodajne czynniki 
trzymające ręką na pukle ży d a  w na­
szym mieście wiedzą o tym doskonale. 
PątreHą d c  tak zabrać do pokatoydi 
handlarzy, źe handel pokątny na zaw­
sze m ud zniknąć.

(Odma das ma Street* 44*0
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W  m arcu k to  siać nie zaczyna  
Dobra swego zapomina.

W arunki p rasy  I płacy m osw  by6 ia«
IwisrdscMie pn@s W ydział Pracy. P rzy 
otw arciu zakładów, ja k  rów nież przy za­
trudn ian iu  p rzy  budowie należy, zgodnie 
z rozporządzeniem  o unorm ow aniu  w arun ­
ków pracy  oraz ochronie pracy, przed u s ta ­
leniem  w arunków  pracy  wnieść o rozstrzy ­
gnięcie Szefa O kręgu.

P rzy  uruchom ieniu więc przedsiębiorstw  
lub robót odpow iedzialni kierow nicy w inni 
przed podjęciem pracy  przez przedsiębior­
stw o zgłosić do W ydziału P racy  p ro jek to ­
w ane w arunki pracy  i uzyskać zatw ierdza­
nie odnośnego p ro jek tu  umowy z  pracow ­
nikam i.

Mowy cennik na przetwory „Maggi“. N r 4
«Biuletynu Inform acyjnego“ Izby P rzem y­
słowo-Handlowej w R adom iu zamieszcza 
obszerny, szczegółowy cennik za przetw ory 
«M aggi“. P odane ceny m aksym alne zakupu 
i odsprzedaży ustalone zostały ostatn io  
przez W ydział K sz tałtow an ia Cen przy 
Rządzie G eneralnego G ubernatorstw a.

C ennik uw zględnia wszelkie spotykane 
rodzaje przetw orów  «M aggi“, ja k  p rzyp ra­
wy w butelkach, kartonach , kostk i rosołu 
w paszkach i  pojedyóczo, zupy w kostkach 
i drążkach, barszcz w  tabletkach , sosy w 
kostkach i ro só ł z iarn is ty .

U stalone ceny są  o wiele niższe od pobie­
ranych dotąd. Np. obecnie jedna  kostka  zu­
py «Maggi“ kosztu je  ty lko  -gaś kbft-
ka rosołu /  \

nłe odpadków na ulicą. W  w ielu 
m iejscach na peryferiach  m iasta  zauważyć 
m ożna bardzo często, szczególnie w  domach 
n ieskanalizow anych, że lokatorzy  tych do­
mów w yrzucają odpadki, śmiecie i w yle­
w a ją  nieczystości bezpośrednio na  ulicę, 
n ie  zw racając bynajm nie j uw ag i n a  n ie­
właściwość tak iego postępow ania. Lekce­
w ażą oni sobie przepisy o porządku domo­
wym i n ie  d bają  o tti, ze 'tego YÓdżaju eks­
perym enty są  w żadnym  w ypadku niedo­
puszczalne, zarów no ze względu na  este ty­
kę, ja k  i zdrow otność obyw ateli. Śmiecie 
i odpadki m ożna w yrzucać ty lko  do spe­
c jaln ie  na ten  cel przeznaczonych skrzyń 
i śm ietnika, które, mimo iż dane pomiesz­
czenie je s t  ty lko  p rym ityw em  m ieszkanio­
wym, zawsze zn a jd u ją  się na  podwórzach. 
Co do nieczystości p łynnych, to w ylew a się 
je  do specjalnych zlewisk, które , pomimo 
b rak u  przewodów kanalizacyjnych, zawsze 
są  w po&Hźu zainstalow ane. Inne  postępo­
w anie je s t niedopuszczalne, a  w inni prze­
kroczenia w spom nianych przepisów n a ra ­
zić się m ogą n a  sankcje  karne.

W  trosce o zdrowie torfu wiejskiego» Ce­
lem  podniesienia zdrow otności ą  okręgach 
w iejskich, k tó re  pod tym  względem w yka­
zu ją  bardzo pow ażne braki, w ładze adm i­
n is tra c y jn e  pośw ięcają wiele troski, czy­
niąc odpow iednie zabiegi, aby  ten stan , o 
ile możności zm ienić na  lepsze. Bowiem 
stan  ośrodków  w iejskich pozostaw ia nadal 
w iele do życzenia. Is tn ie je  jeszcze zbyt 
w ielka różnica między sam ym i m iastam i a 
w siam i. Obecnie czynione są  p race  nad lep­
szym  i w łaściw ym  rozmieszczeniem sił le­
karsk ich  o raz p racu jących  n a  odcinku 
zdrow ia publicznego, aby  przede w szyst­
k im  brak i, u jaw n ia jące  się w  okręgach 
w iejskich, zosta ły  odpowiednio w yrów na­

ne. D uża ilość lekarzy  P olaków , zna jdu jąca  
się w  mieście, je s t  przede w szystkim  braną  
pod uw agę, celem polepszenia s tan u  obsady 
w okręgach  w iejskich.

Nie przecbod*ló przez tery kolejowe! W
wielu w ypadkach obserw ujem y obyw ateli, 
którzy, n ie zw raca jąc uw agi ta k  na istn ie­
jące przepisy, ja k  i w łasne niebezpieczeń­
stwo, często, chcąc sobie skrócić drogę, 
przechodzą przez  to ry  kolejow e. S po tyka 
się rów nież woźniców, k tó rzy , bez zacho­
w ania koniecznej ostrożności, często w  os­
ta tn ie j chw ili przed nadjeżdżającym  pocią­
giem, przejeżdżają przez przejazd. N iekiedy 
znów ła d u ją  za dużo n a  wozy i niedożyw io­
ny  koń n ie może po jazdu  ruszyć z pom iędzy 
szyn. Rów nież obok ludzi dorosłych spo ty ­
kam y dzieci, baw iące się  w tych  niebez­
piecznych m iejscach  i  urządzające gonitw y 
po szynach.

A pelujem y do w szystk ich  nierozsądnych 
osób, aby  zechciały nareszcie zrozumieć, że 
to ry  przeznaczone są  d la pociągów , a  lek ­
ceważenie sobie przepisów  kolejow ych czy 
bezm yślne sk racan ie  sobie d rog i przez to r 
spowodować może trag iczny  w ypadek, a w 
konsekw encji kalectw o lub  śmierć.

W  tro sce  o bezpieczeństw o publiczne wła- 
se w ydały  odnośne przep isy  i instrukc je, 

w ystaw iły  tab lice ostrzegawcze i w inni 
p rzekroczenia ich  będą pociągani do odpo­
w iedzialności karnej.

Okradli m ieszkanie wieśniaka. P rzed  pa- 
u dn iam i k ilku  n iew ykry tych  n a  razie 

spraw ców  .włamało się do m ieszkania W ło­
dzim ierza P ta k a  w  K uźn icy  i, ko rzysta jąc  

tego, iż dom ow nicy po jechali n a  ta rg  
z prosiętam i, sk rad li różne przedm ioty  oraz 
bieliznę i ubran ia- K radzieży te j dokonano 

b iś ły  dzień, a  m im o to  żaden z sąsiadów  
nie zauw ażył n ic  podejrzanego. 

Przewrócony p ło t przyczyną bójki. Oneg- 
aj n ie jak i W ojciech zam. n a  Podku lu , 

pokłócił s ię  ze sw ym  sąsiadem , W itoldem  
J« z pow odu przew rócenia przez tego o s ta t­
niego p ło tu , .k tóry  oddziela! obydw ie po­
sesje. K łó tn ia  w krótce zm ieniła się w  b ó j­
kę, p rzy  czym K . obrzuci! sąs iad a  kam ie­
niam i i  kaw ałkam i cegły. Jeden  z kam ieni 
tra fił mężczyznę w  głowę, skutk iem  czego 
ten o s ta tn i u leg ł pow ażnem u okaleczeniu.

£@tral się ąamoBonką. W  tych  dniach 
w ydarzył.:ą ię  now y w ypadek .za trucia  alken 
holem, t. zw. „breńdką“, k tó rem u - u legł 
28-letni Józef Cz« m ieszkaniec w si Liszka. 
Podczas w esołej libacji u  sąsiadów  w ypił 
on w iększą, ilość „brendki" i  n iechybnie 
byłby poniósł śinierć, gdyby n ie  na tych ­
m iastow a pomoc lekarska. Zdradzającego 
silne objaw y za truc ia  przewieziono do 
fizpitala.

Wpadł pod auto. W  ub. środę w  godzi­
nach w ieczornych pow racający  w s tan ie  n ie­
trzeźw ym  z m ias ta  do dom u B ronisław  
W iew iór dosta ł s ię  n a  ul. Sabinow skiej 
pod przejeżdżający samochód, skutk iem  
czego uległ ogólnym  pow ażnym  obraże­
niom  ciała. P rzew ieziono go do dom u, gdzie 
sprow adzony lekarz zrobił m u opatrunek. 
N iebezpieczeństwo nie istn ieje .

Kradzież węgla I drzewa. O negdaj jacyś 
niew ykryci na  razie spraw cy w łam ali się, 
pi* uprzednim  u rw aniu  kłódki, do kom órki 
J a n a  3Ł, zam. w  K aw odrzy D olnej N r 8. 
Złodzieje sk rad li w iększą ilość zn a jd u ją ­
cego się w kom órce w ęgla oraz, drzewo.

Z  R 4 D O M S Ł 4
Skazania krewkiego sąsiada

P an  Ju s ty n  Rębalski, zam. w  Radom sku 
od dłuższego czasu żył w niezgodzie ze 
sw ą sąsiadkę Helenę O, W  połow ie g ru d ­

n ia  1940 r. w czasie sporu  o m ieszkanie 
p an  R ębalski zniew aży! słow nie oraz ta k  
szpetnie pobił pan ią  H elenę C. szczotką 
od zam iatania , że w yleciały je j dw a zęby.

N a rozpraw ie sądow ej pan  B ębąlsk i tłu ­
m aczył się, że pan i C. n ie  b ił przeciw nie, 
źe onh m ając do niego ja k ą ś  urazę w ybie­
g ła  do niego z garnk iem  pełnym  gorącej 
wody. W idząc to  i  chcąc u n iknąć  niebez­
piecznego poparzenia nadstaw i! szczotkę i 
p a s i C. w padła n a  nią.

S ąd  skazał p an a  Bąbalskiego n a  cztery 
-tygodnie aresztu  — od ponoszenia kosz­
tów  p an  R ębalski zosta ł zw olniony wobec 
jego niezamożnośei.

Ładny klient!
Do kios u  z w yrobam i m onopolu ty to ­

niowego, należącego do W incentego S w i­
derskiego, zgłosił się n ieznajom y męż­
czyzna, ‘ k tó ry  poprosi! -> dziesięć paczek 
papierosów  E gipskich , a  g dy  je  o trzym ał, 
kazał w łaścicielow i k iosku  zapakować je ­
szcze k i lk a  pudełek papierosów  M ewa i 
S p o r t  Podczas g dy  S w idersk i zajęty by! 
pakow aniem , n ieznajom a k lien t wyszedł 
n a  chw ilę z kiosku -wyjrzeć rzekom o na  
psa. D opiero po chw ili, gdy nieznajom y 
nie w racał, w łaściciel k iosku  przypom niał 
sobie, że k lien t m iał w rękach  10 pudełek 
papierosów  Egipskich  i  z n im i wyszedł 
n a  ulicę. Zaniepokojony sprzedaw ca w y­
biegł n a  ulicę, ale tu  już  nie u jrz a ł k lien ­
ta, k tó ry  w raz z pap ierosam i u lo tn ił się 
bez śladu.

Z  P f O T R K O l F J
Ujęcie szantażysty

W  P iotrkow ie u ję ty  zosta ł szantażysta, 
k tó ry  w ysyłał listy  anonim ow e do kup­
ców żądając od n ic’ m m  pieniężnych w 
wysokości 200 do 300 złotych. Równocześ­
n ie groził on w razie n iew płacenia lub za­
m eldow ania w policji.

Osoby, k tó re podobne listy  szan tażu ją­
ce o trzym ały  wezwane są do n atychm ia­
stowego zam eldow ania o tym  1 lotrkow- 
skiej P o lic ji K rym ina lnej.

Straszna śm ierć pijanego węglokrada
P racow nik  k o le rw y , K raw czyk  W łady ­

sław , idąo torem  kolejow ym , zauw ażył na 
128 kilom etrze poćw iartow ane zw łoki j a ­
kiegoś mężczyzny. O swym  m akabrycz­
nym  odkryciu  K raw czyk zaw iadom ił po­
sterunek  po licji kolejow ej, k tó ra  p rzy ­
bywszy na m iejsce, przeprow adziła  do­
chodzenie.

J a k  s ię  okazało, zabitym  i  okropnie zm a­
sakrow anym . przez pociąg, je s t  m ieszka­
niec pobliskiej wsi K iełczów ka, gm iny 
Podólin  n ie jak i D erędarz J a n , la t  32. De- 
rędarz  tru d n ił się zawodowo k rad z l 
węgla z pociągów. K rytycznego d n ia  po 
libacji, k tó ra  p rzeciągnęła się do drug ie j 
godziny w nocy, D erędarz, będąc mocno 
podchm ielony, udał s ię  n a  to r  kolejowy, 
gdzie został p rzejechany przez pociąg, zdą 
żujący  z P io trkow a do Koluszek. Części 
zwłok pociąg rozrzucił n a  d ługości około 
100 metrów.

Nieudany napad bandycki
W ieś B ujniczki, niedaleko Gorzkowie, 

by ła  niedaw no terenem  na  szczęście n ie­
udanego napadu  bandyckiego. M ianowicie 
do zagrody zamożnego m ieszkańca tejże 
wsi, ro ln ika  O lasa M arcina, około godzi­
ny  11 min. 50 w ieczorem w targnęło  czte­
rech uzbrojonych w  rew olw ery  osobników 
k tó rzy  biciem i s trze lan iem  na postrach  
sterroryzow ali domowników i dom agali 
się w ydania zna jdu jącej się w domu go­
tówki.

W  pew nej chw ili bandyc i zostali spło­
szeni trzaskiem  zasuw ki p rzy  drzw iach. 
T rzask  zasówki podobny b y ł bow iem  do 
trzask u  przy  repotow aniu b ron i i n ap a st­
n icy , sądząc, że są zagrożeni, w ydo ta li 
się n a  dw ór i zbiegli w  niew iadom ym  kie­
runku. Zawiadom iona po lic ja  wszczęła 
pościg.

Ochrona pracy w Generalnym Gubernatorstwie
Urzędy Pracy wykonują ochronę nad pracującymi — Przygotowanie nowych 

reform w dziedzinie pracowniczej
K raków , lutego. — A dm in istrac ja  ł w G eneralnym  G ubernatorstw ie , stanow ią 

niem iecka pośw ięca ochronie pracy  i  za-1 k o n tynuację  ju ż  is tn iejących norm  w tym  
kładów  przem ysłow ych w G eneralnym  kieruuku. Rozporządzeniem  z dni.} 23 lute-
G ubernato i - tw ie szczególną uw agę albo­
w iem  każdy nieszczęśliwy w ypadek i za­
chorow anie oznaczają u tra tę  jednostki 
p racu jącej, co ze  względu n a  zad an ia  go­
spodarki w ojennej i "eh celowo p r  opro­
wadzenie pow inno byó o graniczone do roz 
m larów  najm niejszych. W znowienie wy­
p ła ty  ren ; wypadkow ych, w ym aga rów ­
nież starannego  stosow ania ochrony p ra ­
cy, ażeby św iadczenia ubezpicezalni spo­
łecznych u trzym i ó w możliwie jaknajn tż- 
szych granicach .

W  byłym państw ie polskim  dozór prai 
oy spraw ow ał osobny u rz ą t .  uiezaieżay 
w szystkich innych ładz paóatw owycb, 
upraw nien ia  jego określone były rozpu

go 1940 r  przekazano urzędom  pn ,cy  jako 
instancjom  lokalnym  w ykonyw anie ochro­
ny p rm y . W  tym  celu stw orzono przy  
rzędach p r  oy osobno w ydziały  „O chrony 
p racy  i «H?oru przem ysłow ego“, pow ołu­
ją c  do nich byłych polskich inspektorów  
pracy.

Ażeby nie stw arzać  przeszkód w pracy  
reorgan izacy jnej, w strzym ano się  n a  ~a- 
zie z w ydaniem  nowej o rdynacji ta ry fo ­
wej d la  pracow ników  , i  robotn ików  w 
służbie p ryw atnej. P race  nad  zrew idow a­
niem  i zreform ow ał '"em w szystkich prze­
pisów  dotyczących etosn-ku p racy , są  jed ­
nak już  w pełnym  toku, p rzy  esym  przede

 a-«.- . «W&.W w szystkim  św iadczenia polskiego ustaw o-
rjfldzeniem prezydenta b. Rzeczypospolitej daw stw a sp o łe^ n eg o  przystopow ano być 
P o lsk iej z dn ia  14 l»pca 1927 r. Zakres p ra  m a ją  do potrzeb chw ili obecnej, a  ponadto 
cy b. polskich ń-spektoratów  p racy  mm w nastąp ić m a u regulow anie n a  nowo eało- 
tym  w ypadku o tv łe  większe znaczenie ksz ta łtu  sp raw , zw iązanych % w y n ag r>  
ze opecne przepisy pracy  i  ochrona p r a c y . dzeniem  i zarobkam i.

To nie sprawo Ameryk)
0 # ln #  #toM *  U SA  *» mtomę 

» pmmwy  SW AmgUI —  Storn* Zj*#.
*1« pelhjmntom

W tozyngtoa. 28 Mego. — W ub. pe-
niedziałek kontynuowano w Senacie St 
Zjednoczonych dyskusję nad ustawą o 
pomocy dla Anglii. W dyskusji tej za­
bierali glos m ów cy z  ramienia stron­
nictw opozycyjnych, którzy w sposób 
niezwykle ostry atakowali Roosevelts. 
W śród tych mówców senator Clark o- 
świadczyf, że Anglia nie walczy za spra 
wę Ameryki, lecz dla tych samych ce­
lów, dla których dotychczas prowadzi­
ła swą walkę, mianowicie dla przewa­
gi gospodarczej, za złoto, za stosunki 
handlowe i za utrzymanie się przy wła­
dzy klasy panującej.

Podobnie podkreśli! senator Lafalet- 
te, iż Anglia nie prowadzi wojny dla 
Ameryki. Domaga! się on aby Stany 
Zjednoczone zwróciły uwagę na obro­
nę własnego państwa, ostrzegając za­
razem przed rolą policjanta świata, ja­
ką Stany Zjednoczone chciały odegrać. 
Stany Zjednoczone powinny zaniechać 
zamiaru opanowania całego świata za­
nim dokonają budowy przyzwoitych do­
mów dla ludności własnego kraju i za­
nim nie zrealizuje programu opieki le­
karskiej i opieki nad chorymi na terenie 
całego kraju oraz zanim nie zabezpie­
czą ipieki starcom, wreszcie nie posta­
rają się o możliwości zatrudnienia mło­
dzieży.

W kilku miejscowościach półwyspu maiai- 
skiego hinduskie oddziały wojskowe odmówiły 
posłuszeństwa. W Indiach północno-zachodnich 
wybuchło ponownie powstanie, przy czym mu­
siano użyć pomocy wojska.

Wydział wojskowy Senatu St, Ziedn. zwródł 
Sie do Senatu z wnioskiem o powołanie do ty­
cia . komisji śledczej dla zbadania stanu zamó­
wień zbrojeniowych.

Mocna przectrogo
(Dokończę oie aa stronie 5-fej)

Pod adresem potajemnych rzeźników 
pozwalamy sobie na specjalnie ostre, 
i mamy nadzieję, że skuteczne, ostrze­
żenie; Oni, którzy największą krzytfilę 
Wyrządzają społeczeńsłwut-bo nie dość 
że pobierają fantastyczne wysokie nie­
raz ceny, ale sprzedają mięso ze zwie­
rząt chorych na gruźlicę albo na try- 
chinę, niechże przyjmą nasze słowa z 
namysłem.

Wstyd, żeby tego rodzaju stosunki 
panowały u nas. Wstyd, żeby trzeba 
było brać się polskiemu dziennikarzo­
wi za taką brudną i ciemną stronę na­
szego społeczeństwa.' Autor tego arty­
kułu w okresie powojennym poznał sto­
sunki panujące w innych krajach, któ­
rych granice przylegają do Generalne­
go Ouberną tors twa i przekona! się k  
tam te sprawy nieco inaczej wy^ądsjf 
W takiej na przykład Słowacji nie ma 
mowy o paskarstwie. Każdy, kto by usi­
łował podwyższać ceny. zostanie n a­
tychmiast tak surowo ukarany, że na 
zawsze mu się tego odechce. To się n a­
zywa zdecydowaną postawą społeczeń­
stwa. I pomyśl tylko pracowniku, tak 
często liczący z obawą w oku złotów­
ki w portmonetce przed pójściem do pa- 
skarza, że w Słowacji można wszystko 
dostać po normalnych, przez urząd usta­
lonych cenach! O *
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T e b n a f e r  —W o  jz h m o w sL #  —\ V y s o d a
Tarnów, w  lu ty m .

Trzy gw iazdy  n a  firm am en c ie  sz tu k i 
p o l s k i e j  — zagasły . T rz y  pełnow arto śc io ­
we nazw iska p rzechodzą  do h is to r ii pol­
skiej l i te ra tu ry , m a la rs tw a  i te a tru .

W szystkie t r z y  n az w isk a  tw o rzą  sw oją 
epokę w dziedzin ie  sz tu k i i s ą  synon im em  
najlepszych je j  czasów.

K A ZIM IERZ P R Z E R W A  - T E T M A ­
JER, syn  P o d h a la , p o e ta  z Bożej ła sk i, 
znakomity l i ry k , pow ieściop isarz  i d r a ­
maturg pozosta ł w ie rn y  sw o je j ojcow iź­
nie, albowiem  w ychodząc  z  P o d h a la  w y­
pieścił w sw oich li ry k a c h  p iękno  te j zie­
mi m istrzow skim  pió rem . W  n iezw ykle 
szybkim tem p ie  u k a z y w a ł s ię  tom  po to ­
mie p rzecudnych  w ierszy , ob razu jący ch  
grozę i m a je s ta t  T a tr .  T o  znow u w gw a­
rze góralsk iej w y d an e  „N a S b a ln e m  P od­
halu“ stało  się  zb io rem  o zn aczen ia  do­
kumentu, ja k  to  „d rzew ie j“ byw ało . T e t­
majer w niósł do  po ez ji po lsk ie j szeroki 
lot, w prow adzając C zy te ln ik a  w  reg iony , 
gdzie p iękny  s ty l, a k s a m itn y  ję zy k  poe­
tycki i g łębokie m y ś li sz ły  z sobą  w  za­
wody. B y ł czas, że m iło śn ików  poezji spo­
tykało się  z  k s ią ż k ą  T e tm a je ra  n a  każ­
dym kroku. T e tm a je r  s ta ł  s ię  ta k  popu­
larny, że m ów iło  się  ju ż  o ty m  poecie, ja k  
o modzie. Z chw ilą , g d y  k r y ty k a  l i te r a ­
cka zgodnie p o w ita ła  T e tm a je ra , ja k o  fe­
nomen n a  h o ryzoncie  liry c z n y m  i  p rz y ­
znała M u w szelk ie  w arto śc i, ja k ie  cechu­
ją poetę p a r  excellence, s ław a  i powodze­
nie stały  się szczy tow ym  udzia łem  T e t­
majera.

T etm ajer zaczął tw órczość sw o ją  od 
skromnej n o w elk i »Ksiądz P io t r “, k tó ra  
% miejsca p rzy n io sła  M u p ie rw szą  n a g ro ­
dą na k o n k u rs ie  lite ra c k im . P oprzez 
wspomniane to m y  liryków , pow ieści ja k  
„Anioł Ś m ierc i" / „ P a n n a  M ary " , „Ro­
mans pan n y  O polsk ie j z  p an em  G łów nia- 
kiem“, d ra m a t „R ew o lucja“ , p rzesuw ały  
sią obrazy fan ta s ty c z n e , rea ln e , h is to ry ­
czne, obyczajow e, znacząc  w szędzie „lw i 
pazur“ g en ia lnego  au to ra .
?3Betmajer ip to e s W . p igąć .p a . .p ą rę s la t  
pried zgonem. K a r ta  Je g o  dzie ł je s t  aż 
nazbyt znana C zy te ln ikom  polskim  i za ­
granicznym, ab y  j ą  n a  ty m  m ie jscu  p r z y - ; 
pominąć. L ep ie j p rzec zy ta ć  i pow tórzyć 
dzieła, skoro ju ż  ro k  u p ły w a  od ś m ie rc i! 
Ich aut-ora. i

Ze w spom nień osob istych  o ty m  w iel- ■ 
kim artyśc ie  m ogę ty le  zano tow ać, iż  d a-1

n y m  m i było  znać T e tm a je ra  n a  m a łym  
odcinku  Jeg o  życ ia  w Z a k o p a n e m  P o ­
zna ł m nie z n im  W ład y sław  O rkan , k tó ry  
specja lnym  hołdem  o ta cza ł T e tm a je ra , 
m ów iąc do n iego  ze stu d en ck ą  w p ro st 
n ieśm iało śc ią  „ P an ie  K az im ierzu “. T e t­
m a je r  — człow iek przechodził w ów czas 
s tan , z a w arty  w cześniej w  jego  poem acie 
„m elancholia , tę skno ta , sm u tek , zn iechę­
cenie — są  tre śc ią  m ojej duszy". A u to ­
g ra f, ja k i o trzym ałem  od N iego n a  książ­
ce „S kalne  P o d h a le“ b y ł d la  m n ie  ja k im ś  
ojcow skim , serdecznym  upom ink iem . Z  
ża łością  p rzychodz i m i dziś  czy tać  no­
ta tk ę  d z ien n ik a rsk ą : „onegdaj odbyło  się 
w  K a te d rz e  św. J a n a  w  W arszaw ie , w  k a ­
p licy  li te ra ck ie j , w  p ie rw szą  roczn icę 
śm ierci, nabożeństw o żałobne za spokój 
d u szy  sław nego  p iew cy  T a t r  w  poezji 
po lsk ie j ś. p. K az im ierza  P rze rw y -T e tm a- 
je r a ‘.

Z gasł człow iek — pozostało dzieło  
tw órcze.

„N a zieloności sennych  h a l 
G dzie w ia tr  b łę k itn e  m g ły  rozp ina" 

unosi s ię  duch  jego.

W IN C E N T Y  W O D Z IN O W SK I, p o k re ­
w ny  la ta m i i a tm o sfe rą  czyste j po lsk ie j 
sztuk i, a r ty s ta -m a la rz , m is trz  sw ojsk iej 
n u ty , uczeń J a n a  M ate jk i, pochodzący z 
K ielecczyzny, n ie  poszedł w  ś lady  swego 
w ielk iego  n auczycie la . Z a m otyw  tw ó r­
czy  o b ra ł sobie w ieś z je j życiem , ty p e m  
i obrzędem . S ta ł s ię  m a la rzem  ludn . P o ­
n ie w a ż  p a trz y ł od d z iec iń s tw a n a  otocze­
n ie  w ie jsk ie , p rzeto  cechy  zew nętrzne  
p rzesz ły  w  jego  a r ty s ty c z n ą  duszę. U rze ­
kło go p iękno i m alow niczość s tro ju  lu ­
dow ego, sw o isty  w dz ięk  ic h  n a tu ra ln o śc i. 
W odzinow ski, op raco w u jąc  te n  te m a t po 
m a la rs k a , n ie  b y ł odosobniony. W ów czas 
to  m ia ł  w spó łtow arzyszy : L u d w ik a  S ta ­
s ia k a , K a c p ra  Żelechow skiego, W łodzi­
m ie rz a  P rz e rw ę  - T e tm a je ra , S tan is ław a  
R adz ie jow sk iego , w sz y stk ich  z  m a js te r-  
5 żu li J a n a  M a te jk i. 5

T on , ja k i  c i m istrzo w ie  do (m alarstw a 
w n ie ś li b y łjn o w y . A ibow iem  nM^pbdziel- 
n ie  k ró low ało  w ted y  m a la rs tw o  h is to r y ­
czne. M ate jk o  n ie  m ia ł n ic , p rzeciw ko  te ­
m u. J e d n o  ty lk o  za strzeże n ie : „a b y  lu ­
dzie  m a low an i b y li żywL Pon iew aż, w ie­
lu , m a lu ją c  ludz i — m a lu ję  ty lk o  upozo- 
w an e  m odele", T en  p o s tu la t  M a te jk i 
sp e łn ia ł W odzinow ski sum ienn ie , czego 
dow odem  b y ło  sam o  p rzy zn a n ie  M istrza ,

g d y  odw iedzając W odzinow sk iego  w  J e ­
go p raco w n i, p rzy  o b raz ie  „O dpoczynek 
ż n iw ia rzy “ za u w aż y ł: „T ak , p an ie , ta k i 
ob raz  m a  sens, bo k aż d a  f ig u ra  ży je  i  o- 
b ra z  coś m ów i, j a  n ieznoszę ty lk o  bez­
m yślności w  ob razach" . T o też to  h as ło  
M ate jk i: ob raz  p o w in ien  sam  za  sieb ie  
m ów ić, by ło  d la  W odzinow skiego, w  J e ­
go ca łe j p łodne j i g ó rn e j tw órczości z a ­
s a d ą  n ien aru szo n ą . S łu szn ie  — bo k iedyś 
m ogłoby z a b ra k n ąć  k o m e n ta rzy  i kom en­
ta to rów . W odzinow sk i n ie  b y ł rów nież 
w yznaw cą t. zw. „k ie ru n k ó w "  a  zw łasz­
cza g ru p  w  sztuce, a lbow iem  tw ie rd z ił, że 
w szelka g ru p a  to  zap rzeczen ie  in d y w id u ­
alnośc i. K ażd y  a r ty s ta  w in ien  być  ta le n ­
tem  d la  sieb ie. O ry g in a ln e  ró w n ież  n a ­
s taw ie n ie  W odzinow sk iego  b y ło  do n a u k i 
m a la rs tw a . N ie b y ł on  zw o lenn ik iem  A- 
kad em ii we w spó łczesnym  p o jęc iu , jako  
ja k ie jś  „ fa b ry k i m a la rz y " , lecz tw ie rdził, 
iż a r ty śc i pow inn i s ię  po  d aw nem u  uczyć 
w p raco w n iach  d o jrz a ły c h  m a la rz y , ja k  
to  p rzed  w iekam i byw ało . Od ta k ie j  
w sp ó łp racy  in d y  z idualność  n ie  g inę ła . 
U czeń w  końcu  z o s ta w a ł sobą i  pozosta­
w ał sobą aż do k o ń ca  życ ia , choćby  m u 
m ian o  za rzucić  n a w e t m an ie rę .

W odzinow ski, choć ta k  s ta ry  m a js te r  
sw ojsk ie j n u ty  rodzajow e j, oprócz ro- 
dzajow ości u p ra w ia ł te ż  różne  te m a ty , 
p rzede w szystk im  p o r tre t ,  w  k tó ry m  do­
szedł do w irtuozostw a . Zapożyczenie b a rw  
od słońca i w si, c iep łych , żyw ych , k r a ś ­
nych , n iem al że ja sk ra w y c h , o p ty m is ty ­
cznych  by ło  n a  palec ie  m a la rs k ie j W o­
dzinow skiego.

A  więc, ta  gam a ko lo ry tu , k tó ra  w dzie­
c iństw ie M is trza  o p tyczn ie  n a  N iego 
d z ia ła ła , pozosta ła , ja k o  pod staw a  w  J e ­
go techn ice  i  upod o b an iu  tw órczym . 0- 
b ra z y  W ódzraow sk ifgo  ży ją , w ib ru ją , mó 
w ią, p raw ie  źe k rz y c z ą  ak o rd am i b a rw ­
n o śc i

Szkoda, źe o p ty m is ta  te n , z  k tó ry m  ze t­
kn ą łem  się  n a , g ru n c ie  k rakow sk im , od­
szedł w  zaśw ia ty .

S T A N IS Ł A W A  W Y S O C K A , ja k  po- 
P****. m a r ł a  n ie d aw n o  w^W ärSZa- 

w ie; Że żgońdm  tó j tra g ic z k i z a m y k a  się 
te a t r  polsk i. W ie lk a  bow iem  a r ty s tk a -  
d ram a ty cz n a  n ie  p ozostaw iła  po sobie 
dzie ł m a te r ia ln y c h , ja k  J e j  s ław n i po­
p rzedn icy . D zieło a r ty s ty  - d ram a ty cz n e ­
go p rzechodzi d e  w spom nień  i  tra d y c ji .  
N ad  św ieżą te d y  jeszcze m o g iłą  W yso­
ck ie j na leży  uóhw yclć Je j profil, zan im

przep ad n ie  w  zaw ieru sze  dzisiejszego 
dn ia .

W ysocka p rzede w szystk im  b y ła  czło­
w iekiem  te a tru . J u ż  w 16 ro k u  życia, tę ­
sk n o ta  za b a jk ą  życia , p ra g n ie n ie  o d eg ra ­
n ia  w szystk ich  ró l b o h a te rek  b aśn i, spo t­
k a n ia  się w  te a trze  ze s ły n n ą  H ele n ą  Mo­
d rzejew ską , zm usiły  j ą  do opuszczen ia  
g im n az ju m  po sześciu k la sach  i w ędrów ­
k i po deskach  te a tra ln y c h . P o d k ład  b y ł 
p rze to  dobry . M iłość do te a tru  ro b iła  
swoje. W  tych  w aru n k ach  duchow ych  
zn a laz ła  się w K rakow sk im  te a trze , k ie ­
ro w an y m  w ówczas przez  e n tu z ja s tę  ro ­
m an ty czn e j poezji i k lasycznego  re p e r­
tu a ru  dy r. J ó z e fą  K o ta rb iń sk ieg o . T u  w 
św ie tn y m  ok resie  po lsk iego  te a tru  ta le n t  
W ysock ie j do jrzew a ł i k ry s ta lizo w a ł się. 
W ysocka w  w ielk ich  ro lach  k lasycznego  
re p e r tu a ru  im ponow ała  zaw sze posągo­
w ością, p ra w d ą  i p ro s to tą . Podobnie ja k  
M odrzejew ska uk o ch a ła  p o s tac ie  ze św ia ­
ta  k lasycznego , p rzes iąk ła  duchem  w iel­
k ie j poezji, żyw iła  w ie lk i k u lt d la  ro m a n ­
tyzm u, k tó ry  w kroczy ł n a  sceny  polsk ie , 
7. chw ilą  u s tą p ie n ia  M odrzejew sk ie j. W ie 
le ró l ob ję ła  w  sp ad k u  po n ie zap o m n ian e j 
a r ty s tc e , b y n a jm n ie j n ie  n a ś la d u ją c  w iel 
k ie j m is trz y n i a le  k o n tro lu ją c  z je j  k re a ­
c jam i sw oje o s iąg n ięc ia  a rty s ty czn e .

B ra k  m iejsca , by  w yliczać w szystk ie  
k re a c je  tra g iczn e  W ysock ie j i pokró tce 
je  sch arak te ry zo w ać . D o n ich  należą  A n ­
ty g o n a  E u ry p id e sa ; M edea, K lita im es- 
t r a  A isohylosa, J ew d o ch a  w  „S ędziach" 
W ysp iańsk iego , M łoda w  „K lą tw ie“ , S ri- 
m e n a  w  „C ydzie“, D esdem ona w  „O tel­
lu", R eb ek a  w „R osm ersho lm ie“, R oza 
W eneda, M atk a  w  „ B e a tr ix  C enei", 
„N iespodziance“ R ostw orow skiego, M a­
r ia  S tu a r t  — S ch ille ra , H am le t — S zeks­
p ir a  i ca ły  szereg  innych .

W y so ck a  b y ła  dach em  n iespoko jnym , 
n ie u s ta n n ie  tw órczym , w ęd ru jący m  po 

j w szystk ich  te a tra c h , by w szędzie siać  po- 
j siew  k rw i życia i pogodę tw órczej p racy , 
i  G dzie s tąp iła , w szędzie rosło  w zniosłe pię 
lino i now a k u ltu ra  te a tra ln a . S am a za 
życ ia  p rzesz ła  do legendy . D ziś w edług 
słów S z ta n d y n g ie ra , s tosow anych  w ów ­
czas do ży jące j „już się cudzym  głosem  
m odli, cudzym  głosem  z sieb ie  w oła, i n ie  
w zd ry g n ie  się  p rzed  sądem , gdy j ą  w ez­
w ie głos an io ła“. T en  głos ją  węgwaL

.Z . W ysocką,.spotkałem . .s ię ... dw orze 
rów nież n ieży jącego  ju ż  E m ila  Zegadło­
w icza, w czasie uroczystości jub ileu szo ­
w ych ku  czci tego poety . Z astanow iła  

i m nie u N ie j ta  sam a posągow ość w życiu  
I tow arzysk im , k tó ra  cechow ała J ą  n a  sce- 
: nie. W idać te a tr  b y ł d la  N iej życiem , a  
i  życie te a trem !
1 B ea ti m ortu i!

Z F 4 RSZ41FY
Sprawcy napadu na sklepy żydowskie

p m d  sądem
W Sądzie O kręgow ym  w W arszawie od­

była się rozpraw a przeciw  kilku w yrost­
kom, którym  a k t  oskarżen ia zarzuca u- 
dtia! w grabieży sklepów żydowskich, m a­
jącej miejsce w m arcu  ub. roku przy  pL 
Żelaznej B ram y. J a k ' w ynika z aktów  
sprawy bandy w yrostków  w padały dó 
sklepu i w yb ija jąc  szyby i Wyłamując zam ­
ki dekorow ały grabieży. W ezwana na 
miejsce policja zdołała u ją ć  k ilku uczest­
ników szajek, k tó rzy  stanęli przed 
«idem. Sąd po rozpatrzen iu  spraw y ska­
rał młodocianych bandytów  na kary  od 
6 do 8 miesięcy w ięzienia.

możni tytko idrowy pertonet
Pełnomocnik szefa okręgu dla m iasta 

B&dotoia zarządzi? przym usow e badanie 
»«karskie w łaścicieli, pracow ników  i 
Robotników w szystkich sklepów  artykułów  
żywnościowych oraz fab ry k  przem ysłu

żywnościowego, kiosków owocowych i n a ­
pojów  chłodnących, mleczarń, piekarń , 
sklepów i w arsztatów  rzeźnickieh, ja tek  
i przedsiębiorstw  , gastronom icznych, po­
nadto personelu pielęgn arsk iego -w szpi­
talach  i lecznicach. B adania przeprow a­
dzać będzie Państw ow y In s ty tu t H ig ieny  
w K ielcach. W  przyszłości przyjm ow ać 
personel do pracy  będzie m ożna tylko 
wówczas, jeżeli peten t przedłoży zaśw iad­
czenie wspom nianego In s ty tu tu  o dokona­
nym  zbadaniu odnośnie s tanu  zdrow ot­
nego.

Zarządzenie to, oparte na przepisach o- 
bowiązujących od daw na na  terenie Rze­
szy, przyczyni się w ydatnie do w yelim ino­
w ania z branży  spożywczej osób, k tórych 
stan  zdrow otny zagrażać m ógł bezpie­
czeństwu osób trzecich przez przeniesienie 
zarazków chorób zakaźnych.

Ukaranie szkodników gospodarczych
W ydział K ontro li cen w urzędzie szefa 

okręgu radom skiego, przeprow adził w o- 
8 ta  tu ich dniach kontrolę w szeregu więk­
szych »kładów drzew a i ta rtaków , przy 
czym stw ierdzi! rażące uchybienia odnoś-

Zbrodniarze dwukrotnie skazani na śmierć
®9<1 W yjątkow y w K rakow ie skazał: 

«-letniego robotn ika A lbina Bartyzela z 
óawoji, pow iat Nowy T arg , 28-Ietniego 
rolnika F ranciszka K aw o laka  ze Skaw i­
ce', ko!° Nowego T argu , oraz dwóch braci 
«Hetoiego szewca W ładysław a D yrcza i 
-♦•letniego robotn ika Józefa  Dyrcza, po- 
jedzących ze Skaw icy, ja k o  zbrodniarzy 
Pospolitych dw ukro tn ie a a  śm ierć, za nie* 
dozwolone posiadan ie b ron i palnej i zbro­
j a  napadu rabunkow ego z b ronią w rą- 
1,1 karani pozbawieni zostali ponadto 

nâ u r e  honorow ych praw  obyw atelskiej. 
Oskarżoną o p rzestępstw o paserstw a 30- 
Imą W alerie Liszkow ą skazano na trzy- 
l©8ięczne więzienie i ponoszenie kosztów 

l^ p o w a n ia .  W epółoskarżona M ichalina 
«rtyzelowa zosta ła  uwolniona, 
vzterej wym ienieni zbrodniarze wyko- 

^  jeezezc pod koniec roku 1930 zuchwa­

ły  napad bandycki a a  dom 68-letniej ży­
dówki Ebclowej w Za.^oji, p rzy  czym s te r­
roryzow ali bronią s ta rą  żydówkę oraz jej 
krew ną n ie jaką Feuerste in , żądając wy­
dania pieniędzy. Poniew aż kobiety oświad 
czyły. że pieniędzy nie posiadają , bandy­
ci zaczęli plądrow ać m ieszkanie, nabiera­
jąc wszelką : ualezioną tam  garderobę i 
inno przedm ioty w artościowe, z którym i 
następnie zbiegli. Łup ' wyprawy bandyc­
kie j przenieśli do m ieszkania skazanego 
Bartyzela w te j sam ej wsi, gdzie go na­
stępnie podzielili m iędzy sobą. Część łupu 
otrzym ała w spólnika rźona Liszkowa, u 
której znaleziono zrabow ane rzeczy w cza­
sie przeprow adzania rew izji domowej.

Wszye< y o s -a . ^ i .i mężczyzn! by 11 już 
k ilkakrotn ie k a ran i w  różne przestęp­
stw a przeciwko p raw y w łasności oraz 
bójki.

nie metod gospodarczych. G ospodarka 
drzew na i  handel drzew em  w G eneralnym  
Gub Tnatoretw ie u ję te  zostały w ścisłe 
przepisy dotyczące cen. W  licznych w y­
padkach jednak  stw ierdzono w  czasie kon 
tro li, że ceny m aksym alne nie są prze­
strzegane, dlatego też w szeregu w ypad­
ków nałożono na  w yłam ujących  się z pod 
przepisósw dotkliw e grzyw ny pieniężne. 
Sum a tych grzyw ien w ynosi ponad 100.0# 
złotych, a  szereg f irm  drzew nych zam knię­
to, aż do odw ołapia. Jed n y m  z  n ajbardzie j 
niesum iennych kupców  drzew nych okazał 
się hurtow nik  Józef K ołacz w Radom iu, 
k tó ry  zignorow ał w szystk ie bez w yjątku  
przepisy tak  odnośnie cen, ja k  i kalku la­
cji pom iarów  i sortym entów . Poszkodował 
on w  ten  sposób odbiorców  ja k  jednostk i 
wojskowe i  pla*cówki urzędowo adm in i­
s tra c ji N iem ieckiej. P o n a d t^  rów nież jego 
oszukańcze m achinacje przyniosły  do tk li­
we s tra ty  k lien te li polskiej. DoczeMhl się 
za to zasłużonej k try .  •

Z KIELC
Skazani na więzienie es gadstępsą 

kradzlti
S ąd  Grodzki r  Jędrzejow ie skazał E d ­

w arda Żarłockiego n a  p ó łto ra  roku wię­
zienia i S tan isław a D ąbrow ę na rok  w ię­
zienia za podstępną kradzież 23 kg. wędlin 
na  szkodę M arii Łukaszczyk.

Łukaszcsyków na w ędliny te  m iała  za­
m iar wywieźć s Jędrzejow a koleją, lecs 
w obawie zarekw irow ania na stac ji, za­
trzym ała się u  oskarżonych. Złodzieje pod 
pozorem, le  rekw izycja je j n ie  g ró d , uda­
li się rzekomo na stac ję , leć# w krótce w ró­
cili % okrzykiem, ś@ m ieszkanie ulegnie 
rew izji i jąknaprędze j należy uciekać. S a­
mi natu ra ln ie  zaopiekow ali się w alizką a 
wędlinami, 8 następn ie zbiegli. Zarzyckie­
go i Dąbrow ę czekaja jeszcze dw ie sprawy 
sądowe tego rodzaju. M ieszkając p rzy  s ta ­
cji i  udzielając chw ilow ej «go&di y^ wywo­
żącym 7 Jęd rzejow a 1 z okolicy mięso i 
wyroby m ięsne oraz nabiał, w yw ołują

sztuczny popłoch, okradając w zamiesza­
niu pasażerów. W artość ostatn io  skradzio­
nych artykułów  dochodzi do tysiąca  zło­
tych. Zarzycki je st notorycznym  złodzie­
jem, był już bowiem k arany  13 wazy.

Echa większa! kradzieży w Kielcach
W grudn iu  1939 roku dokonano w łam a­

nia do sklepu tow aiów  łokciowych i ga­
la n te rii M osska Zylberbergta w  K ielcach, 
przy  u l  Bodzentyóiskiej, p rzy  czym łu ­
pem złodziei pad ł tow ar w artości około
10.000 złotych. Snraweów w ykryto#« sto­
sunkowo krótk im  asie i zatrzym ano. Są 
to W ładysłau  W oszczyna, J a n  P artyka , 
Józef D rezno i inni. Oprócz tego za trzym a­
no k ilka  osób, u  których znaleziono część 
skradzionego tow aru. W szyscy spraw cy 
są  m ieszkańcam i Kielc. <

S ąd  Okręgowy w K ielcach skazał P arty - 
kę na  trzy  la ta  więzienia, a P io tra  D rez­
no n s  grzyw nę 2 #  złotych a zam ianą na 
areszt. Co do innych jak  W oszezyuy, J ó ­
zefa D rezno i Zofii M isztal, spraw a zosta­
ła  w yłączona wobec przebyw ania tychże 
poza granicam i k raju ; P a rty k a  odwołał 
się do Sądu Apelacyjnego, k tó ry  w tych 
dniach zm niejszył mu karę więzienia do 
dwóch la t.

N l#fe@ geey geść na weselu 
granit strzałami z reweiweru dwie osoby 
W  ««essie tańców na weselu Józefa Kup 

m ierzą w Szarówce w powiecie miechow­
skim  jeden z  „nieproszonych“ gości strze­
li ł dw ukrotn ie a rew olw eru w s in  nę b a ­
wiących się gości ran iąc  niebezpiecznie w 
głow y: S tan isław a M icyka a f-a rk ó w k i 
i F eliksa  Sobesyka ze Swojeząn. •

J a k  ń ę  okąęeło, spraw cą strzelaniny 
je st S tan isław  Górecki ze wsi Swojczany 
(gm. Tczyea), k tóry  m iał porachunki oso­
biste z  panom młodym, Józefe Kućmie- 
rsem , S trze lał on ■' K ućm ierza, lecz kule 
raniły inne osoby. Górecki i jego kom pa­
ni przyby li na w- ^  r. bn" ""nmb topor- 
kapił. I" *eyli u .i i . ''- rv w iją  <ię. R an ­
nych  nvi*»ziono tło HRpitaln w stan .o  ■
ciężkim.



C m

W  poszukiw aniu  tajem nicy  »sztucznego« zło ta,
Czy Dwnlkowzkl robW z io ło  z  plomkw?

Częstochowa, w lutym.
Wypadki wojenne stłumiły epilog 

jednej z najciekawszych historii ostat­
nich Jat, o której donosiła prasa całego 
świata.

Historia ta łączy się ściśle z nazwi­
skiem Dunikowskiego i miała posmak 
awantury w wielkim stylu. Dziś może­
my odpowiedzieć na pytanie: czy Du­
nikowski robił złoto z piasku; czy byłoj 
to zwykle oszustwo hochsztaplera?

Istota zagadnienia jest stara, jak ' 
chciwość i naiwność ludzka i równie 
stara jak żądza przeniknięcia tajemnic 
natury  przez człowieka. Epoka średnio­
wiecza pełna była magów, czarnoksięż­
ników i alchemików, szukających ta­
jemnicy „kamienia filozoficznego“, aby 
przy jego pomocy przemieniać metale 
nieszlachetne — w cenny połyskliwy 
kruszec — złoto. Dwory książęce i moż­
nych panów utrzymywały alchemików, 
płaciły im sowicie i żyły nadzieją, że 
uda się wreszcie przeniknąć zagadkę, 
rozwiązać ją i fabrykować w dowol­
nych ilościach królewski m etal Wśród
wielu nazwisk szarlatanów, oszustów, 
kpiarzy, wydrwigroszy i hochsztaple-
row sławne było imię hr. Cagliostro, 
aw anturnika i uwodziciela, który po­
siadł podobno tajemnicę „kamienia fi­
lozoficznego“ i preparował złoto na hu­
lanki i wystawne życie. Tajemnicę za­
brał ze sobą do grobu . . .

Trudno dziś wiedzieć, ile w tym 
wszystkim było fantazji, a ile prawdy!

Punktem  wyjścia do rozumowań na­
uki średniowiecznej była koncepcja fi- 
lizofów greckich, którzy twierdzili, że 
wszystkie ciała nieożywione czyli we­
dług terminologii dzisiejszej — nieor­
ganiczne, a wśród nich i metale, po­
wstały z jednej prarnaterii, drogą wie­
kowych przemian.

Jaką ewolucję przebyła koncepcja 
starożytna do czasów średniowiecza 
trudno wyjaśnić. W każdym razie z niej 
wyrosło pojęcie „kamienia filozoficz­
nego11. a

Czym miał być ów cudowny kamień?
Według pojęć ówczesnych miał to 

być metal, względnie związek różnych 
ciał chemicznych, który w zetknięciu 
z metalami nieszlachetnymi przemie­
niał te ostatnie w złoto. W pojęciach 
tych było wiele naiwności. Niemniej 
przetrw ały one długo w nauce, a staro­
żytna hipoteza o prarnaterii« i przemia­
nie pierwiastków pojawiła się w po­
czątkach XTX wieku. Zwolennikiem jej 
był nawet wielki uczony Prout.

Badania XIX-go wieku pogrzebały 
myśl Prouta i uznały ją  za dziedzinę 
m itu i fhntazji,

Kiedy jednak na początku XX wie­
ku ogłoszono znakomite badania o pro­
mieniotwórczości i rozpadzie pier­
wiastków, idea Prouta na nowo ożyła 
i rozkwitła w sposób nieoczekiwany. 
U podstaw nowych badań tkwi ewolu­
cja w zasadniczym pojęciu chemii o 
istocie pewnych zasadniczych ciał, zwa­
nych pierwiastkami. Otóż te pierwiast­
ki chemiczne uważano za elementy już 
całkiem czyste, z których nie da się 
wyodrębnić żadnych innych. Są one 
zatem ciałami zupełnie jednorodnymi. 
W roku 1932 uczeni amerykańscy: 
Urey, Brickwedde i Murphy stwierdzi­
li, że jeden z pierwiastków chemicz­
nych t. zw. wodor, który jak wszystkie 
pierwiastki, uchodził za „czysty“, skła­
da się w rzeczywistości z dwóch odmian 
czyli izotopów.

Wyodrębniono izotop „lekki“ i izo­
top „ciężki“, nazwany „denterem“.

Woda jak wiadomo składa się z 
dwóch pierwiastków: wodoru i tlenu. 
Wobec odkrycia dwóch odmian wodo­
ru  nasunęła się myśl, że wobec tego 
muszą istnieć dwa rodzaje wody o róż­
nych własnościach. Rzeczywiście bada­
nia biologiczne stwierdziły słuszność 
poglądu. Dowiedziono, że 100 proc. 
„ciężka woda“ (zawierająca ciężką“ 
odmianę wodoru) jest dla organizmu 
trująca.

W 1934 r. uczeni Oliphant, Harteek 
i Rutheford otrzymali trzecią odmianę 
wodoru.

Badania te sprowadziły naukę i poję­
cia o budowie materii na nowe tory.

Izotopy, czyli odmiany wodoru zna­
lazły szerokie zastosowanie w młodej 
a ciekawej gałęzi nauki — dziedzinie 
rozbijania atomów. Ogromne zastoso­
wanie znalazły nowe odmiany wodoru, 
szczególnie izotop „ciężki", a z tych do­
świadczeń wyrosło zagadnienie prze­
miany pierwiastków chemicznych.

Badania nad przem ianą pierw iast­
ków chemicznych dały rewelacyjne w y­
niki.

W krótkim czasie uczeni wypraco­
wali szereg metod „rozbijania atomów“ 
i udało im się uzyskać tą  drogą jedne 
pierwiastki z innych.

Znane są dotąd cztery kategorie 
sztucznie wywołanych przeinian pier­
wiastków. Najciekawsze z nieb są prze­
miany atomów pierw iastka t. zw. azo­
tu  na atomy tlenu i wodoru uzyskane 
przez „bombardowanie“ cząsteczka­
mi (alfa).

Dalej udała się przemiana glinu na 
krzem, berylu na węgiel i szereg in­
nych. Uzyskano również sztuczne pier­
wiastki promieniotwórcze.

W ten sposób odżyły pogrzebane 
idee i myśli, oparte na nowych prze­
słankach naukowych i problem „sztucz­
nego złota“ stał się znów aktualny.

Omówmy sobie pokrótce pewne włas­
ności „króla metali“, ząane przeważnie 
wtajemniczonym: chemikom i fizykom.

Otóż nie wszystkim wiadomo, że zło­
to krystalizuje w pięknych sześcianach 
i ośmiościanach. Jego złota barw a przy 
kuciu na cienkie blaszki sta je się nie- 
biesko-zielona, a gdy kujemy dalej sta-

W Państw ow ej Akadem ii Sportow ej w 8-arlUiie odbywa się szkolenie bokserów . Na 
p raw o: M istrz Europy w wadze lekkiej Błaho (W iedeń) wałczy z A ndersenem  (D ania).

je się zupełnie zielona. Można 
bkir-zkę. której grubość równe" M« 
0,0001 mm (jednej dziesięciotymęczn«] 
części milimetra). 7,1 grama złota mróczęści m ilim e tra ) .  X, 1 grama złota moi 
na wyciągnąć drut o długości 0 ki|ome. 
trów i 4 00  m. który mimo to nie zerwie 
się. Tem peratura topnienia złota wena 
si 1064° C. a wrzenia 2677' (woda wra 
przy temp. 100°). Poza tym złoto jPst 
niezwykle odporne na działanie czyn. 
nil;ów atmosferycznych i n ic  
rdzewieniu.

Te wszystkie własności decydują 0 
jego wysokiej cenie, zastosowaniu do 
wyrobu monet, biżuterii, przedmiotów 
ozdobnych, i uznaniu go jako miernika 
wartości w systemie wymiany między, 
narodowej towarów.

Stąd wyrosło jego ciągłe poszukiwa- 
nie i wzrost światowej produkcji. Gdy 
w roku 1540 wydobyto w ogóle 7160 kg, 
to w 1910 już 691.409 kg. Ale wróćmy 
do naszych spraw. Czy zatem w świetle 
dzisiejszych zdobyczy możliwe jest u- 
zyskanie sztucznego złota, otrzymanie 
go z innych metali: miedzi czy ołowtaf

Odpowiedzieć musimy i tak i nie.., 
Dotąd w żadnym laboratorium świata 
nie udał się ten eksperyment, mimo 
wielu prób, przeprowadzanych prze; 
najw ybitniejsze siły chemii i fizyki. 
Czy Dunikowski i wszyscy podobni 
byli zatem .oszustami ! Raczej wypad­
nie odpowiedzieć tak. Dunikowski opie­
rał swoje badania i „otrzymywał“ do­
to z pewnych piasków, zawierających 
w swoim składzie nieznaczny procent 
cennego kruszczu. Twierdził on, że zna 
ciało, z którego drogą przemian natu­
ralnych, w ogromnych okresach czasu 
powstał królewski metal.

Jego odkrycie opierało się tylko na 
szalonym przyspieszeniu tych natuy 
ralnych przemian pierwiastków, jak 
motywował przed komisją swoje rewe­
lacje.

Ale nauka jest z natury pesymistką. 
Nie uwierzy, aż dotknie. A dotknięcie 
było przykre, Dunikowski okazał się 
oszustem. Nie przeszkadza to nam by­
najm niej twierdzić, że być może. naj­
bliższe lata rozwiążą i ten problem. 
Skoro nauka rozwikłała i przeniknęła 
tyle tajemniczych i skomplikowanych
tajem nie przyrody..................
, A le odkryw a się inny  problem, zw* 

ząny z  fab ry k ac ją  sztucznego złota: 
Otóż gdyby  udało się w ytw arzać w la­
boratoriach  cenny m etal, chciwość ludz­
ka zapragnęłaby  mieć go jak najwię­
cej; m ilionerzy  am erykańscy  włożyliby 
grube m iliony, aby odbić je sobie wie­
lokrotnie, i w tedy  m ielibyśm y ogrom­
ne ilości złota, a 'ty m  sam ym  jego cena 
spad łaby  „na  łeb i na  szyję“.- 1 inna 
sp raw a : czy koszta wytworzenia .złota 
n ie byłyby wyższe od jego wartości 
ry n k o w e j! "

Bo m etody naukow e są naogol dro­
gie . . .  A le sen alchem ików  średniowie­
cza m oże się spełn ić wkrótce. Z,
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Jaaaao o *##. OoAao —  Protokół komlajl, wykmaojący, to  p łk  Majaki akałal 
wazynlć ooaaa lo tok łw o  nłaprzygotoocamyaa do wojny

Streszczenie poprzedniego odcinka:
O statnim  zw ycięstw em  nad Kubalą  

słynnego męża stanu płk. Becka było  
niedopuszczenie do jego ułaskawienia  
przez p. Prezydenta, dla osiągnięcia, 
którego ' celu Beck u ży ł wszelkich  
sposobów. B y ła  to  zem sta za to, że K u ­
bala w yraża ł się o ńm  niepochlebnie 

,  w swoich pam iętnikach. Z  kole4 K uba­
la charakteryzu je osobę naczelnego pro­
kuratora  i szefa dep. Min. Spraw  W o j­
skow ych gen. Dańca, głównego kierow- 
nilza na terenie Sądu jego spraw y i 
posłuszne narzędzie płk. Becka. B y ł to 
„notoryczny“ pijaczyna, dla którego  
ilość w yp ite j z  n im  w ó d k i była podsta­
wą w ym iaru  sprawiedliwości. Pewien  
emer. p u łkow n ik  'idowadniał, że gen. 
Daniec po libacji z n im  za ła tw ił tak  
korzystn ie  sprawę jednego pu łkow ni­
ka, że p. P rezyden t w brew  woli sądu  
Skreślił m u karę w ięzienia  i p rzyw ró ­
cił rangę. W  sprawie Kubali, k tórem u  
tenże pu łkow nik  proponował „urobie­
nie" gen. Dańca, byłoby to o ty le  ła ­
tw iej, że sąd skreślił ntu karę, a p. Pre­
zydent chciał m u zwrócić słopieit o fi­
cerski.

Poniesione z mej strony koszta miały 
służyć nie tylko na kilkakrotne popicie 
z gen. Dańcom, ale głównie też z lego
kochanką i danie jej pięknego prezentu, 
ponieważ dama ta ma decydujący

wpływ na gen. Dańca, a tym samym 
na wymiar sprawiedliwości w Polsce.

Naturalnie picie się odbyło, przy czym 
gen. Daniec solennie obiecał mi nie 
szkodzić, o ile temu nie stanie na prze­
szkodzie „siła wyższa“ w osobie płk. 
Becka, który nie tylko kazał gen. Dań­
cowi postawić wniosek na wsadzenie 
mnie do więzienia (czym się sam chwa­
lił płk. Beck w towarzystwie) ale i za­
bronił w Biurze Personalnym Minister­
stwa Spraw Wojskowych przyznania 
ml emerytury, mimo że ta prawnie mi 
się należy.

Wszechwładny ten pijaczyna, będąc 
Szefem Departamentu Sprawiedliwości 
Ministerstwa Spraw Wojskowych i ma­
jąc posłusznych szefów w sądach woj- 
skowycb. decydował wlec o wszyst- 
kim, a więc: o wymiarze kary, o mej 
karierze wojskowej, zasądzeniu lub 
uniewinnieniu I t. p. Gen. Daniec na 
przewodniczącego mej rozprawy wy- 
znaczyl ppłk. Rumińskiego, największe­
go kanalię, za jakiego mlal go już w 
czasie wojny śsMatowej Óflcersld Kor­
pus Legionów Polskich. Ppłk. Rumiński 
najlepiej nadawał się do przeprowadze­
nia tak mego procesu, aby »siły wyż­
sze" były zadowolone.

Na to wszystko świadków mogę do­
starczyć i to spośród ludzi ultrasana- 
cyjnych.

Jak widać konsorcjum sanacyjnych 
leaderów (pik. Beck i Pieracki) umiało 
sobie dobrać odpowiednio wykwalifi­
kowany zespół ludzi i obsadzić nimi naj­
wyższe stanowiska w sądownictwie i 
Ministerstwie Spraw Wojskowych dla 
przeprowadzenia swoich planów.

Biorąc to wszystko pod uwagę, w y­
rok w moim procesie jest znamiennym 
wyrazem czasu i panującej przy obec­
nym regimie sprawiedliwości.

W takich warunkach bez względu na 
jakość obrony i bez względu na to ,czy 
byłbym się przyznał do nisanla memo­
riału na początku rozprawy, czy nie, — 
to wyrok musiał być wydany na moją 
niekorzyść z powodu decydujących 
wpływów i możności użycia daleko idą­
cych środków przez nieprzychylny mi 
i równocześnie wszechwładny w obec­
nej Polsce zespól ludzi.

ODPIS protokółów Komisy) zwoła­
nych dla zaopiniowania płatowca „Fok- 
ker F. VII“, z których widać w jaki 
sposób płk. Rayski, jako Szef Departa­
mentu Aeronautycznego wprowadził te 
platowce dla lotnictwa, c h c ą c  u - 
c z y n i ć  l o t n i c t w o  n i e p r z y ­
g o t o w a n y m  d o  w o j n y .

P R O T O K Ó Ł
Komisja powołana rozjrazem p. Szefa 

Departamentu Aeromantycznego Idtu. 
L  dz. 1M4Ü8 L  T. z  dnia 111-19% w

składzie: Przewodniczący: mjr. pilot 
Wieden z Departamentu Lotnictwa. -• 
Członkowie: mjr. pilot Szczerski z L B, 
T. L., kpL obserwator Łoziński z L.S. B. 
i S. kpŁ obserwator Chmielewski z i. »  
T. L., kpŁ pilot obserwator Bokalsb 
kpL pilot-obserwator Gosiewski z De­
partamentu Lotnictwa, por. Jarmipn 
oficer kontroli fabryki „Plage i Laski? 
wicz“, por. pilot Bagiński z Departaffl® 
tu Lotnictwa, inż. Śwlątecki, przedsta­
wiciel firmy- „Plage i Laskiewicz". 
brała się dnia 4.XI-I928 roku. w fabryce 
samolotów ,,Plage 1 Laskiewicz“ w Lu­
blinie Celem rozpatrzenia przystosowa­
nia samolotu pasażerskiego ..Fokker r. 
VII“ 3-slInikowego na samolot niszczy­
cielski.

W  wyniku rozwdżanla sprawy po-
wyższej przyjąć należy, że samolot 
»Fokker F. VU" 3-sllnlkowy jest *  *
sadzie jako niszczycielski nieodpowied­
ni z następujących powodów:

») Brak gondoli prżeduM
W e d łu g  p o siad an y ch  danych wszyst- 

kl* samoloty niszczycielskie wlelowln- 
kowe państw obcych gondole taką P*- 
siadają. Gondola jest zaopatrzona M 
górgo w obrotnik z 2-ma k. m- 
z d w o j o a y  m I , które stanów 
uzbrojenie przednie samolotu. Ckm™
przednia pozwala na dogodną 
c # l  celowanie. Mieszczą się w"™
również urządzenia spustowe de *) 
rzutników bomb. ^
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